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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznych.
Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Rodakcyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklainaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

rocznie . 
półrocznie

P r  e n u
z a m ie js c o w a :

. 32 K, I ćw ierćrocznie 8  K  — li, 

. 16 K, I miesięcznie 2 K 70 h,

e r  a t  a
m i e j s c o w a :

rocznie . . . 24 K, 1 ówierórocznie . . 6 K,
półrocznie . 12 K, | m iesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K 20 li miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i lite ra c k i11, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od' 1 stycznia do końea czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 li, drudzy 60 h. 
„Przew odnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8  K .

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj
muje w yłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy
łącznie Agencya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. A postolska Mość ra

czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 6 
lipca b. r. nadać najmiłościwiej redaktorowi 
Fremderiblattu, radcy Rządu W ilhelmowi 
N e u m a n n o w i ,  order Żelaznej Korony III. 
klasy z uwolnieniem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra 
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 29 
czerwca b. r. zamianować najmiłościwiej p ła 
tnego docenta w Szkole politechnicznej we 
Lwowie, Tadeusza O b m i ń s k i e g o ,  zwy
czajnym profesorem budownictwa lądowego 
i ustaw  budowlanych w tejże Szkole poli
technicznej z systemizowanymi poborami, a 
m ianowicie z ważnością od I  października
1910. _________

Jego Ces. i Król. A postolska Mość ra 
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 27 
m aja b. r. posunąć najm iłościw iej dyrekto
ra państwowej Szkoły przemysłowej w Kra
kowie, dr. E rn esta  B a n d r o w s k i e g o ,  do 
VI. klasy rangi urzędników państwowych.

M inisterstwo skarbu zamianowało w eta
cie urzędników utrzym yw ania ewidencyi po
datku gruntowego geom etrę ewidencyjnego
I. klasy, Tomasza Z a k l i k ę ,  starszym  geo
m etrą ewidencyjnym II. klasy w IX. klasie 
rangi.

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu 
zamianowało adjunktów technicznej kontroli 
skarbow ej: Konstantego W a s i l e w s k i e g o  
i A leksandra M e d e r a ,  kontroloram i tech
nicznej kontroli skarbowej w IX. klasie ran 
gi, a asystentów technicznej kontroli skar
b o w e j: Bolesława Z a j ą c z k o w s k i e g o  i 
Romana Stefana 2-ga im. M a k s y m o w i 
cza,  adjunktam i technicznej kontroli skar
bowej w X. klasie rangi.

Galie. Dyrekcya poczt i telegrafów za
m ianowała' pocztmistrzami II. klasy 2 sto
pnia: adjunkta pocztowego Józefa K o n d z i o ł -  
k ę  w Białobożnicy i Adam a K o z ę  w Kranz- 
bergu, ekspedyenta Ju lian a  D y d ę  w Naro
lu i ofieyanta M aryana S t e c i w k ę  w Le- 
szniowie, S tanisław a W i s ł o c k i e g o  w Kni- 
hyniczach, Maryę R e w a k o w i c z  w Sokoło
wie k. Stryja, Jadw igę G u n i e w i c z  w Sta- 
remsiole, Maryę O m i k i e w i c z  w Przegini 
duchownej, Franciszkę D u d z e w i c z  w Ja 
wiszowicach, S tanisław ę M a k o c h o ń s k ą 
w  Kurzanach, Adelę K i e r n i k  w W odni
kach, Sewerynę W i c z y ń s k ą  w Kulparko- 
wie, Anielę O r z e c h o w s k ą  w Nowernsiole 
k. Stryja, Lizę L i s o w s k ą  w Jezierzanach 
k. Buczacza, Paulinę K o s t r z e w s k ą  w Wy- 
socku wyżnem, Eugenię H o r d z i e j e w -  
s k ą w Bilczu złotem, A nnę S t r y c h  a r- 
s k ą  w W ielkich drogach, H elenę S t e i n  w 
Starzawie k. Ohyrowa, K atarzynę G a t t y  w 
Miżyńcu, Julię  F r i t s c h e  w Dżurynie, J a 
dwigę V l a S e k  w Zakopanem 2, Idę K o n -  
d o w s k ą w Rzegocinie, Gabryelę 0  h o m i n

w Poroninie, W ładysław ę W e r n e r  w Pro- 
szowej, A nielę I) o b r  o w o l s k ą  w Porohach, 
M ichalinę O z a p e l s k ą  w Korczowie k. Uh- 
nowa, Tomasza P i o t r o w s k i e g o  w Żele
chowie wielkim, Jan a  P r z e w r o c k i e g o  w 
Rzochowie, H elenę W ę c l e w s k ą  w Stebni
ku, Bronisławę Ż a b a w Koniuchach, Maryę 
S u c h a r o w s k ą  w Łupkowie, Bronisławę 
Ś w i d e r s k ą  w K nihininie, Maryę T r o m -  
p e t e u r  w Janczynie, M aryę J u r k i e w i c z  
w Jaw orniku polskim, E ugenię M i s i e w i c z  
w Czarnokońcach wielkich, E lżbietę W y- 
s p i a ń s k ą  w Dębowcu, Teofana K o p y t -  
c z a k a  w Hłuboczku w ielkim , Kazimierę 
S k i r l i ń s k ą  w Równem, M aryana G r a 
b o w s k i e g o  w Germakówce, Zygmunta 
O s t e r z e t z e r a  w Wasylkowcacli, Ju liana 
O l c h o w s k i e g o  w Dzikowie starym , Leona 
B e r n a r d a  w Rodatyczach, E lżbietę L a 
c h o w s k ą  w M szanie k. Lwowa, Onufrego 
O z y ń k ę  w Żółtaricach. Leizora S e i n w e l -  
s a  w Korolówce k. Kołomyi, W iktora Ozo-  
p o n o w s k i e g o  w Zarzeczu k. Jarosław ia, 
S tanisław a P o l e c h o w i c z j a  w M ajdanie sie- 
niawskim, M ichalinę F e i e r e i s s e l  w M iej
scu piastowem, F ranciszka K y c h e l  w Ła- 
wocznem. Ludom ira S t a n k i e w i c z a  w By- 
szowie, Jan a  S a f i a k a  w Parchaczu F ranci
szka B o b r o w s k i e g o  w Baryszu k. Mona- 
sterzysk, Adama B o j k ę  w Gręboszowie, Ma
ryana R o d z i ń s k i e g o  w Moszkowie, Ma
ryę J a s  zc  z u r o w s k ą  w Koszyłowcach, A n
toniego R o t y ń s k i e g o  w Woli michowej, 
W acława V a n ć u r ę w W ietrzychowicach. 
Rudolfa M a t u s z e w s k i e g o  w Kudryńcach, 
Antoniego U l i  m a n n a  w Chmielowie, Mi-

chała K o 1 a n  ko  w s k i  e g o w Tokach, Ta 
deusza K o s s a k i e w i c z a  w Ponikwie, Jana  
F i a ł k o w s k i e g o  w Eopicy ruskiej, Jó 
zefa P ę k a ł a  w Kleczy górnej, Maryę 
B i a ł k o w s k ą  w Gawłuszowicach, Julię  
M e i s s e r  w Ostrowie koło Sokala, A le
ksandra W o j t k a  w D ydni, H enrykę- 
G ł ę b o c k ą  w Pleszowie, W ładysław a M u- 
s z y ń s k i e g o  w Suchostawie, Józefa P o h l a  
w Baworowie, Leopolda A l b e r t a  w Szkle, 
wkońcu ofieyanta M ichała R o z e g n a ł a  w 
Uściu solnem ; nadała posady ekspedyentów 
pocztowych, ofieyantom pocztow ym : H enry
kowi T u r c z a k o w i  w Skrzydlnej, F ran c i
szkowi D u c h o w i  w Dwerniku, Bronisławie 
K r u p s k i e j  w Trzcinicy, Stanisławowi K r  u- 
s z y ń s k i e m u  w Odrzechowej, Leonowi L a- 
b ę d z i o w i w Niedźwiedziu, Wojciechowi K u- 
s i a k o w i  w Hoczwi, Janow i J a r c z e w s k i e -  
m u  w Gajach koło Lwowa, Lipie S p i s o w i  
w Ihrow icy; naczelnikom stacyj kolejowych: 
Józefowi W a g n e r o w i  w Jaworze i Maksy
milianowi P f l e g e r o w i  w Eyczowie; po
mocnicy: Zofii S C h y l e w s k i  ej  w Marko- 
polu i b. ekspedyentce Teresie G i n i 1 e w i c z 
w Miękiszu now ym ; przeniosła pocztmistrzów: 
W acława M o k r z y c k i e g o  z Białobożnicy 
do Strussowa, Szymona S o n n e n t h a l a  z 
H oryńca do Drohobycza 2, Zdzisława O s t r o w 
s k i e g o  z Kolędzian do Jarem cza, Antoniego 
K u k u r ę  z Uścia solnego do Zarszyna, Ro
m ana P i ę k o s z a  z Leszniowa do P ieniak  i 
Ludwika D e k a ń s k i e g o  z Ihrow icy do So
kolik.

74)

A M E N .
POW IEŚĆ W SPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalszy).

Pani Zambrzuska prom ieniała i coraz 
większem zaufaniem darzyła Rysiewicza, który 
w pół roku po przybyciu do Wilanowie był 
już nietylko zarządcą fabryk i warstatów, lecz 
generalnym  pełnomocnikiem, wszechwładnym 
panem, niekontrolow anym  przez nikogo.

Ale też i kontroli nie było potrzeba. 
I najściślejsza nie byłaby w ykryła najm niej
szego błędu, czy nieprawidłowości. Eysiewicz 
był energiczny, sprężysty, niezmordowany 
w pracy, czujny i zapobiegliwy. Gospodarzył 
tak, jakby na swojem i dla siebie.

S ta ł teraz zgięty w ukłonie przed panią 
A n n ą :

— Pani pozwoli się pożegnać....
— W ięc koniecznie dzisiaj.... dzisiaj 

pan jedzie?
— Niestety, dzisiaj w nocy.... Z W ie

dnia, po rozpatrzeniu się, przeszlę obszerne 
sprawozdanie i może od razu wydam polece
nia mojemu zastępcy co do zmian, które, 
zdaje mi się, będą potrzebne, zwłaszcza w 
w arstatach tkackich.

Pani A nna w yciągnęła do niego rękę, 
na której on złożył korny pocałunek.

— Proszę powracać jaknajrychlej.... Ja  
będę się starała  Zygmunta zatrzymać....

Eysiewicz, uścisnąwszy rękę pani A n
ny, k łan ia ł się nisko przed Dorą, k tóra m iała 
taki ruch, jakby  mu rękę chciała podać, lecz 
wstrzym ała się i na ukłon odpowiedziała 
znowu tylko skinieniem .

On zaś, zwolna głowę podnosząc, pa
trza ł na nią, z pod czoła długo, przeciągle. 
Objął ją  tern spojrzeniem, które przechodziło 
od stóp, ślizgało się zwolna po całej postaci,

zatrzymało się dłużej na zarumienionej tw a
rzy i szukało jej wzroku.

Błyskawica przeleciała przed jej oczy
ma, że aż powieki przym knęła na chwilę, 
olśniona. Gdy je  podniosła, Rysiewicz był 
w progu i ztam tąd raz jeszcze posłał jej 
spojrzenie i coś jakby uśmiech przelotny, 
który odbił się i rozprom ienił w jej duszy.

Dora usiadła, jak  nieprzytom na.
Iw ona n ie  spuszczała z niej oka. Cała 

ta niem a scena nie uszła jej uwagi. Zaci
skała usta z wyrazem nieubłaganej zawiści.

A pani A nna ozwała się do Dory z 
w ym ów ką:

— Dlaczego nie podałaś mu ręki... On 
dla ciebie taki uprzejmy, grzeczny, zapobie
gliwy. Pomimo szalonej pracy, znajdzie za
wsze czas, aby ci zrobić jakąś przyjemność, 
urządzić wycieczkę, czy spacer. Ot i teraz 
mówił mi, że kazał sprowadzić dla ciebie śli
czny bacik ,k tórym  będziesz m ogła przejeżdżać 
się po stawie.

Dora k lasnęła w ręce:
—  Ach, jak  to dobrze! — zawołała 

ucieszona.
— A, widzisz! Ty zaś traktujesz go 

zbyt zimno, z jakąś wyniosłością, która go 
słusznie dotykać może. On przecież nie jest 
zwykłym ofieyalistą... To prawdziwy nasz do
broczyńca, opiekun... człowiek zacny, a przy- 
tem fachowo wykształcony... Zupełnie n ie
zwykły...

— To prawda, mamo... — rzekła Dora 
i urw ała nagle.

Dzień ten przem inął w ponurym  nastro
ju. Pani A nna już od rana niezdrowa, do
stała po obiedzie szalonej m igreny i wTcześnie 
udała się na spoczynek, a Dorze po n ieprze
spanej .nocy również kleiły  się oczy. Iwona 
obsypywała ją  pieszczotami i nak łan iała  do 
wczesnego położenia się do łóżka.

— Idź spać, dzieciaku — mówiła — 
masz oczęta czerwone, jak  królik... Zanad- 
tosmy wczoraj długo gadały...

— A  ty  ?
— Ja  również czuję się zdenerwowana. 

Ale ja  nie potrafiłabym  teraz usnąć. Muszę 
się jeszcze przejść trochę po parku...

— Ja  z tobą!
— O, nie, nie, Dorciu. Teraz wieczory 

już chłodne... m ogłabyś się zaziębić. A po
tem mama gniew ałaby się na mnie.

Dora czuła się rzeczywiście znużona i 
n ie opierała się bardzo. Chwyciły ją  jakieś 
dreszcze nerwowe.

Iwona rozebrała ją  sama, ułożyła w 
łóżku, otuliła ciepłą kołdrą.

— O, tak... o, tak... pieszczochu! — 
powtarzała, całując ją  w oba policzki.

Dora przeciągała się rozkosznie. Teraz 
było jej bardzo dobrze, zacisznie. Dręczące 
myśli układały się również do spoczynku. 
Było jej tylko przykro, że Rysiewiczowi nie 
podała ręki na pożegnanie. M atka m iała zu
pełną słuszność. To n iedelikatn ie. I  dlaczego 
ona w łaściw ie to zrobiła? Przecież chyba nie 
przez jakąś dumę, o co posądzała ją  matka. 
Ona wcale dumna nie jest, a zwłaszcza, — 
Boże drogi! — wobec niego... On to ją  ra 
czej onieśmiela i trwoży. Ręka już sama szła 
do niego i nagle coś ją  skrępowało... Dziwne 
jakieś uczucie, zupełnie mimowolne. Ale on 
chyba tego za złe n ie wziął. Nie patrzyłby 
tak na n ią  i n ie uśm iechnął... Ach, to spoj
rzenie i ten uśm iech !

W yrw ała z pod kołdry obnażone ram io
na i zarzuciła je  na szyję Iwony.

— Moja ty.... moja ty, kochana! — 
szepnęła.

Przy tu liła  się do niej mocno i usypiała.
Iwona czekała dłuższą chwilę w tem 

objęciu, bez ruchu. Zwolna, ostrożnie, uwal
n iała się z niego. Również ostrożnie okryła 
znów kołdrą ram iona Dory, a widząc, że ona 
oddycha miarowo, w śnie mocnym, zdmu
chnęła lam pę i cicho na palcach w ysunęła 
się z pokoju.

Niebo pokryte chm uram i, powietrze par
ne, jak  przed burzą. W  parku  zupełna cie
mność i cisza, tylko głuchy poszum drzew, 
ociężały, jakby senny.... A  teraz szelest ze
schłych liści na ścieżce i stłum iony odgłos 
kroków Iwony.

Szła śmiało przed siebie, świadom a dro
gi, aż na drugi kraniec alei, wychodzący ku 
zabudowaniom oficynowym, gdzie się mieściło

również mieszkanie pana pełnom ocnika Ry
si ewicza.

U wyjścia alei s ta ł on i czekał, n ie
cierpliwy.

Iw ona podbiegła do n ieg o :
— Domagałeś się pan.... więc przy

szłam. Czego pan żąda?....
— Och, panno Iwono, nie takim  to

nem !.... Czy się pani gniew a? Zdawało mi 
się, żeśmy się już porozumieli....

— O, tak, tak! oczywiście, porozumie
liśmy się — odrzekła Iwona głosem tak tw ar
dym, że Eysiewicz mimowolnie bacznie na 
n ią  spojrzał. A le w ciemności nic dojrzeć 
nie mógł. Nie dostrzegł zaciętego, mściwego 
wyrazu ust zaciśniętych.

— W ięc czego pan żąda?
— Nie żądam nic.... Mogę tylko prosić....
— 0  co?
— Przecież pani wie.... pani sama od

gadła.... wyczytała z moich myśli. Powiedzia
łaś mi to pani pierwsza.... Kocham Dorę.... 
tak, kocham ! Ale ona?.... W ybadałaś ją  pani?

Dziwny śmiech, jakby chychot, rozwarł 
zaciśnięte usta Iwony.

— Ona?.... he, he! cóż ona? ten fili
gran porcelanowy.... Możesz pan zrobić z nią, 
co zechcesz.... Admirować — albo....

— Albo co?
— Skruszyć! zmiażdżyć!
Chwila milczenia. A potem mówił Ry

siewicz, siląc się na spokó j:
— Dziwnie pani dziś mówi.... Zupełnie 

inaczej niż wtedy, gdyśmy ostatni raz roz
mawiali z sobą i gdy mi pani przyrzekła....

— Nic nie przyrzekałam....
— Owszem, przyrzekłaś mi pani wy

badać przyjaciółkę.... jej usposobienie dla 
mnie....

Znowu ten sam chychot, a potem słow a:
— Zaszczytne pośrednictwo, niem a co 

m ów ić! Mam służyć cudzym interesom , cu
dzym uczuciom, cudzym nam iętnościom !

(Ciąg1 dalszy nastąpi).
A dam  Krechowieclci.
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Bolesław S k ą p s k i, rządowo upowa

żniony geometra, przeniósł siedzibę urzędo
wą z Sanoka do Krakowa.

O bw ieszczenie
c. k. N am iestnictw a we Lwowie z dnia 9 
lipca 1910 1. XV II 5985/70 z wykazem 
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych 
zwierzęcych, zestawionym na podstawie spra
wozdań c. k. starostw , przedłożonych od 2 
do 9 lipca 1910, — zamieszczone jest w 
„Dzienniku urzędowym 11 dzisiejszego num e
ru G azety Lw ow skiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lw ów , 11 lipca.

„Fremdenblatt“ o wypadkach 
w Uniwersytecie lwowskim.

W  Fremdenblacie wiedeńskim z d. 10
b. m. czytamy*:

O statnie zajścia w U niw ersytecie lwow
skim przedstawiono w rozmaitych pismach 
rozmaicie. Zapewne więc wszystkich zajmie 
przedstaw ienie tych ubolewania godnych wy
padków, jak ie  nas doszło ze źródeł urzędo
wych.

Już w maju r. b. zauważono pierwsze 
oznaki bliskiego starcia studentów  polskich z 
ruskim i z powodu kwestyi utworzenia ukra
ińskiego U niw ersytetu we Lwowie, ale dzięki 
zarządzeniom zapobiegawczym zdołano w czas 
przeszkodzić wybuchowi czynnego konfliktu.

W  ostatnich dniach czerwca doszło do 
wiadomości władzy, że ze strony ruskiej pro
jektuje się na 1 lipca dem onstracya w U ni
wersytecie. Wobec tego policya zarządziła 
pomieszczenie znaczniejszego pogotowia w po
bliżu U niw ersytetu.

D. 1 lipca po godzinie 8 rano zebrało 
się przeszło 300 studentów  ruskich w III. sali 
wykładowej na  pierwszem piętrze U niw ersy
tetu. Zbierano się luzem; zwracała jednak już 
na ulicy uwagę okoliczność, że wielu studen
tów było uzbrojonych w pałki (grobe Stócke). 
Na owem zebraniu, na które wpierw nie o- 
trzym ano przepisanego pozwolenia rektora, u- 
chwalono wśród hałasu  rezolucye, domagające 
się utworzenia ruskiego U niw ersytetu we 
Lwowie.

Ponieważ w dniu tym z wyjątkiem kilku 
i to słabo uczęszczanych kolegiów, nie było 
żadnych wykładów, znajdowało się o tej po
rze niewielu tylko studentów polskich w U ni
wersytecie. Uwagę ich zwrócił hałas, docho
dzący z sali, gdzie obradowali R usin i; w 
przewidywaniu więc napadu na kancelaryę 
rektoratu, znajdującą się na tem  samem pię
trze, w pobliżu sali wykładowej, zatarasowali 
przystęp do niej za pomocą ławek, które użyto 
z jednej z sal wykładowych. Wedle zeznań 
świadka, sekretarza U niw ersytetu dr. J o r 
d a n  a, biorący w tym  udział polscy studenci, 
których liczbę dr. Jo rdan  ocenia na 20, ko
misarz po lic ji zaś, który interw eniow ał, na 
40, uczynili ochotnie zadość wezwaniu sekre
tarza do rozejścia się.

W tej chwili opuścili ruscy studenci 
III. salę wykładów i wyruszyli przeciw dr. 
Jordanow i. Jakkolw iek zawołał on do Rusi
nów, że zaraz każe barykadę usunąć, posu
wali się Rusini ciągle naprzód i poczynali 
laskami uderzać w okna i drzwi. Dr. Jordan 
więc głośno przywołał służbę i udał się do 
rektoratu, aby telefonicznie zażądać sukursu. 
W tej chwili padły ze strony Rusinów strza
ły, ekscedenci uderzyli na służbę kijami, de
skami i polanami, przyczem zraniono trzech 
ludzi ze służby uniwersyteckiej. Rusin Adam 
K o c k o  ugodzony został kulą w czoło i po 
południu um arł. Ciężko zraniony został dalej 
jeden Rusin postrzałem  w kolano, a jeden 
Polak otrzym ał ranę k łu tą  w kolano.

Na pierwszy odgłos strzałów rewolwe
rowych wTkroczyły z dwu stron do U niw ersy
tetu umieszczone w pobliżu gmachu oddziały 
policyjne, z których jeden  był uzbrojony ka
rabinam i z najeżonymi bagnetami. Gdy ęzęść 
ich obsadziła wejścia, nikogo nie wpuszcza
jąc, ani nie wypuszczając, kierujący komisarz 
policyi pospieszył z resztą żołnierzy na I. pię
tro. Zastał on polskich studentów skupionych 
za jednym  z załomów kurytarza. Ponieważ sły
szał strzały z prawej strony, zwrócił się 
przeto zaraz ku tej stronie, t. j. ku studen
tom ruskim. Wezwaniu jego, by strzelać za
raz zanrzestano, w przeciwnym bowiem razie 
policya zrobi użytek z broni, uczyniono za
dość. Rusinów internow ano następnie w trzech 
salach wykładowych i ustawiono straże u 
wejść i przy oknach.

Zawiadomiona o tych wypadkach pro- 
kuratorya Państw a, zarządziła natychm iast 
wysłanie dwu sędziów śledczych do gmachu 
U niw ersytetu. Z polecenia komisyi sądowej 
przytrzym ano wszystkie osoby znajdujące się 
w kurytarzu, ponieważ jako domniemani 
świadkowie naoczni zajścia mogli udzielić wy
jaśn ień  o jego przebiegu. Zarządzona zaraz 
rewizya tych osób, między niem i także pol

skich studentów, którzy uczestniczyli w zaj
ściu, wykazała, że nie mieli oni broni. U je 
dnego Rusina znaleziono naładow any pistolet 
browningowy. choć właściciel nie m iał pas- 
portu uprawniającego do noszenia broni. Po
nieważ z pistoletu tego nie wystrzelono i 
ponieważ zasuwka jego (Sperridappe) była 
zamknięta, dano wiarę tłum aczeniu się w ła
ściciela, że pistolet nosi zawsze przy sobie 
jedynie dla obrony własnej i pozostawiono 
go na wolnej stopie. Równie ujemny wynik 
dała rewizya osobista przyprowadzanych po
jedynczo ekscedentów ruskich, lecz w salach 
wykładowych, w których poprzednio byli in 
ternow ani, znaleziono prócz okutych żelazem 
kijów i t. d. 50 bokserów, dwa kastety, nóż 
myśliwski (H irschfdnger) i przeszło 20 pi
stoletów - browningów i rewolwerów, m aga
zynki nabojów i naboje. Broń palna była 
częścią nabita, częścią świeżo wystrzelona. 
Ponieważ w tych salach wykładowych bez
pośrednio przed zajściem przebywali w yłą
cznie ruscy studenci, wydaje się tedy uza- 
sadnionem przypuszczenie, że to oni przed 
rewizyą osobistą pozbyli się tej broni.

Strzały — ogółem było ich około 60, — 
dano częścią z okien III. sali wykładowej, 
częścią w kurytarzu naprzeciw drzwi kury ta
rza do kancelaryi rektorskiej. Ślady kul zna
lazły się ponad drzwiami, w drzwiach sa
mych, a także w wysokości około pół m etra 
ponad podłogą w drzwiach i ścianie.

W  pierwszej trzeciej części kurytarza 
znalazło się wiele kul w powale. Jakkolwiek 
miejsce to znajduje się powyżej stanowiska 
studentów ruskich, a wedle opinii rzeczozna
wców rusznikarskich tkwiące w powale kule 
wystrzelone m usiały być prawie prostopadle, 
tak że, zdaje się, iż i te strzały pochodzą od 
Rusinów, to jednak wobec okoliczności, że po
dniesiono twierdzenie, jakoby strzały te po
chodziły od Polaków, proweniencya ich stw ier
dzona jeszcze zostanie przez wizyę lokalną 
wojskowych rzeczoznawców.

Co do Adam a K o c k i  zeznała służba 
uniwersytecka, wśród której znajdują się także 
Rusini, nadto zaś zeznał pewien gimnazyali- 
sta ruski, na którego Kocko, upadając, runął, 
że Kocko od w łasnych kompatryotów otrzy
m ał śm iertelny postrzał w chwili, gdy biegł 
z powrotem do towarzyszy. Znaleziono przy 
nim p isto le t-b row ning  z otw artą klapą i 
stwierdzono, że jeden nabój został już wy
strzelony.

Przeszło 127 osób, samych Rusinów, 
uwięziono prewencyjnie. Znajduje się wśród 
nich 88 słuchaczy Uniw ersytetu. W drugim 
dniu przesłuchania liczba uwięzionych zmniej
szyła się o jakie 50 osób.

Śledztwo prowadzi się w kierunku zbro

dni z § 134 i § 87 u. k. (m orderstwo i zabój
stwo, względnie gw ałt publiczny). Co do dzie
sięciu uwięzionych winę można już wedle dzi
siejszego stanu rzeczy uważać za niezbitą; 
szczególnie dwu z tej liczby udowodniono 
świadkami, że strzelali do polskich studentów.

W ykłady na razie pozostają w zawie
szeniu, lecz egzaminy odbywają się w dalszym 
ciągu.

Obok tego artykułu znajdujemy depe
szę ze Lwowa o dokonanej d. 9 b. m. w i- 
z y i  l o k a l n e j .  Dziś — czytamy tam  — 
odbyła się w U niw ersytecie nowa wizya lo
kalna przy udziale komisyi sądowej, złożonej 
z 12 osób. W akcie tym wzięli u d z ia ł: oprócz 
sędziego śledczego, prokuratora Państw a i i., 
ze strony Rusinów, podających, jak  wiadomo, 
w powątpiewanie trafność , wyników pierwszej 
wizyi lokalnej, pp.: dr. Konstanty L e w i c k i  
i adwokat dr. S t a r o s o l s k i ,  — a również 
dwaj z W iednia przybyli rusznikarze. Wizya 
lokalna trw ała od godziny 9 rano do godziny 
6 po południu. Po szeregu zdjęć fotografi
cznych i rysunków przez inżyniera wydelego
wanego przez Namiestnictwo, stw ierdziła ko- 
misya jednom yślnie, a więc za zgodą także 
przedstawicieli Rusinów, że z tej strony, po 
której znajdowali się w dniu krytycznym 
polscy studenci, nie padł ani jeden strzał.

Sprawy krajowe.
(Parcelacye m ajątków ziemskieh p rzy  pomocy 

B a n k u  krajowego).
Q  W r. 1905 ustanow ił Sejm warunki, 

na podstawie których Bank krajowy udzie
lać może kredytów parcelacyjnych. W na
stępstw ie tej uchwały Rada nadzorcza Banku 
krajowego ustanow iła ze swego grona osobne
go delegata, który przed udzielaniem przez 
Bank kredytu na parcelacyę zatwierdzić ma 
plan parcelacyjny, obejmujący w arunki za
stosowane do uchw ały sejmowej. W r. 1909 
dokonano parcelacyi 14 majątków ziemskich 
przy pomocy finansowej Banku krajowego, 
który udzielił 8 kredytów parcelacyjnych na 
następujące m ajątki:

1. O l e s z a  i S a w a  ł u s k i  w powiecie 
buczackim, które nabył Bank ziemski w Ł ań
cucie. Chodziło o parcelacyę osadniczą, a 
stwierdzono, że powstaną zdrowe i silne eko
nomicznie jednostki gospodarcze. Po prze
prowadzonej parcelacyi ma Bank ziemski 
przedłożyć graficzny szkic parcelacyi z po
daniem nazwisk nabywców i rozmiarów na
bytych przez nich gruntów. Obszar tego ma
jątku wynosi 750 morgów, z których do końca

43)

ZWYCIĘZCA.
(Edouard Rod : „ Un vainqtieur“).

XVII.
(Ciąg dalszy).

A le Delem ont — mówił dalej Roma- 
nóche — jest zarazem pryncypałem  przed
siębiorstwa przemysłowego. Jakżeby więc 
zdołał wyzwolić się z pod obyczajów swego 
zawodu? Okazywał się więc „ludzkim 11, gdy 
m ógł rzecz rozważyć, to znaczy w wypad
kach wyjątkowych, jak  na przykład owego 
sieroty. Zwykle jednak m usiał wzorować się 
na swoich kolegach zawodowych i zwalczać 
ich konkurencyę ich w łasną bronią. Staw ał 
się przeto „samolubnym, tw ardym  i chci
wym 11, ponieważ „przym ioty11 te  są konie
czne w społeczeństwie, w którem  „przemoc 
praw na uciemięża spraw iedliw ość11. W walce 
interesów, czyż zwycięzca nie je s t więźniem 
swego zwycięztwa? Konieczność ciągłego po
m nażania zysków, apetyt rosnący w m iarę po
wodzenia, ambicye konkurencyjne paraliżują 
w praktyce codziennej szlachetne uczucia i 
zmuszają owego zwycięzcę do ulegania tam 
tym  popędom. Delem ont uległ też ogólnemu 
praw idłu, a ulegając staw ał się nieczułym. 
Nie rozpoznawał on już oddawna różnych 
wadliwości w swojem przedsiębiorstw ie, w in- 
stytucyach, które tw orzył pozornie dla dobra 
swych robotników, a które obracały się w ła
ściwie na jego korzyść. Staw ał się nieczu
łym  na  nędze, z których ciągnął zyski, po
nieważ myśl jego całą pochłaniały interesy. 
Ozy je s t w inowajcą? Nie, on nie — lecz 
„społeczeństwo kapitalistyczne", zmuszające 
go, aby takim  był — społeczeństwo, które 
dobrotliwego raczej pryncypała zmienia w dzi
kiego wyzyskiwacza!

Tak zniszczywszy szwagra, Romaneche 
rozpraszał się dalej w ogólnikach sobie ulu
bionych, a przytem  czynił wyznanie wiary, 
nie nowe wprawdzie, lecz z owego epizodu 
katowania dzieci, zabarwione sztucznie gorą
cym entuzyazmem. I  tu wybuchał gwałtownie 
przeciw istniejącym  urządzeniom społecznym,

domagając się reform y w duchu apostołów 
kollektywizmu....

Nie było w tych wywodach ani jednej 
takiej myśli, która tysiąc razy nie byłaby 
już wypowiedziana! Ale któż zbadał, zkąd 
pochodzi podmuch, który tego rodzaju f ra 
zesy zanosi daleko. Te w łaśnie słowa Roma- 
necha uzyskały rozgłos. Pow tórzyły je  liczne 
dzienniki, jedne chwaląc, drugie wyszydzając 
lub krytykując. W dwa dni później jeden 
z najbardziej rozpowszechnionych, krańco
wych dzienników ogłosił, że p. M aksymilian 
Rom aneche zostaje odtąd stałym  jego współ
pracownikiem.

W ychodził z mroków na w idow nię; 
znalazł już swoją drogę; dotychczas pewnym 
był tylko co do swych przekonań, odtąd 
zyskiwał tę samą pewność w działaniu i 
planach na przyszłość.

Delem ont był pierwszym, który odczuł 
tę zmianę i dał to do poznania, widząc Ro- 
manecha, wchodzącego jak  zwykle w n ie
dzielę, wraz z synem, jak  gdyby nic wcale 
nie zaszło.

— A, to ty ! — zawołał zdziwiony.
Romaneche zdjął rękawiczki i zaciera

jąc  ręce z widocznem zadowoleniem, odrzekł:
— Jak  widzisz.... Przyszliśmy, mój dro

gi, piechotą.... Potrzebowałem  użyć nieco ru
chu; nic tak nie odświeża umysłu, jak  dobra 
przechadzka w czas pogodny... A mój Robert, 
równie jak  ja  lubi i potrafi dużo chodzić....

Przyszedłszy do siebie ze zdumienia, 
Delómont zaw o ła ł:

— Jak to ?  przychodzisz do takiego n ie
godziwego kap ita listy? do nikczemnego bur
żuja? do wyzyskiwacza bez serca i sumienia? 
Zdaje mi się doprawdy, mój kochany, żeś się 
chyba pom ylił!

Romanóche znosił już nieraz takie i gor
sze wymówki z uległością słabszego wobec 
silniejszego. Ale ta pokora nie była już od
powiednią teraz, gdy czuł swoją potęgę.

— Nie rozumiem, mój kochany — od
parł tonem lekceważącym — o co możesz 
mieć pretensyę, — czyliż nie oddałem ci spra
wiedliwości ? Uznałem przecież twoje osobiste 
zalety, chwaliłem je, posunąłem  się nawet 
tak daleko, że powiedziałem, iż wart jesteś 
daleko więcej od twoich zawodowych kole-

ów, — a, mówiąc między nami, jestem  prze- 
onany, że wszyscy jesteście sobie równi....

Wobec stanowczości Romanecha, Dele
m ont spuścił z to n u :

— Przecież wiesz — rzekł — z jakie- 
mi walczę trudnościam i.... Wiesz o tem le
piej, niż kto inny.... Czyż to właściwa pora, 
aby mnie atakować?.... Teraz naprzykład zo
stałem  wezwany do sędziego śledczego, co na 
to powiesz? J a  człowiek uczciwy, stary  pra
cownik na polu p rzem ysłu ! chociaż ty tra 
ktujesz mnie, jak  prostego wyzyskiwacza.... 
ty, naw et t y !...

Podnosił głos, w zburzony:
— To już szczyt wszystkiego! Ludzie, 

którzy mnie nie znają, mogą sobie mówić, co 
im się podoba, ale ty, mój szwagier! ty, któ
ry patrzysz na moją pracę od szeregu lat!... 
ty, który wiesz, w jakim  porządku utrzymuję 
fabrykę, jak  traktuję moich robotników! Nie, 
doprawdy, tego już zanadto! Jeżeli już chciałeś 
występować w dziennikach, mogłeś przynaj
mniej mówić co innego!

Nie był on już teraz despotą, który dy
ktuje swoją wolę: wdawał się w dyskusyę, 
niem al się bronił, Romaneche zaś słuchał go 
z m iną pełną powagi, z m iną rozjemcy:

— W każdym razie — oz wał się, każdy 
powinien walczyć wedle sił swoich dla do
bra ogólnego i prawdy. Ty także znasz mnie 
oddawna i wiesz, jakie je s t moje zdanie w tej 
zasadniczej kwestyi!

Kilka dni przedtem Delem ont byłby n ie
zawodnie dźwignął ram ionam i i odpowiedział 
z lekceważeniem: „E, fantazye!11 W yrażenie 
to stosował on zawsze do wszelkich pojęć, 
wychodzących z mózgów zamroczonych, na 
bezcelowe utrapienie ludzi pozytywnych. I  
teraz pogarda jego dla wszelkich abstrakcyj 
nie była wcale mniejsza, ale obecnie impo
nował mu już taki Rom anćche ze swoją bród
ką, tryum falnie naprzód w ysuniętą i z szero- 
kiem czołem, pod którem kiełkowała organi- 
zaeya nowego społeczeństwa...

— Tak... tak... — ozwał się wahająco.— 
Tak, niewątpliw ie, prawda, to piękna rzecz... 
Nigdy nie tw ierdziłem  inaczej... A dobro ogól
ne, oczywiście, nigdy nie można zanadto dla 
niego pracować. Ale to jeszcze nie wszystko!... 
Przecież potrzeba także wzajemnie się wspie
rać, do licha, gdy się) należy do jednej ro
dziny... naturaln ie, gdy to nikomu krzywdy 
nie wyrządza! A ty, skoro już pisujesz do 
tych tam  dzienników, demokratycznych, so- 
cyalistycznyeh, — czy ja  wiem jakich? — do 
tych, słowem, które napadają na mnie, mógł
byś przecież, daję słowo, wziąć mnie nieco 
w nich w obronę!...

Romaneche wysunął pierś naprzód i 
prostow ał się na swych krótkich nóżkach, jak  
kogut, gotujący się do walki.

— Przedewszystkiem — rzekł — mu
szę bronić moich przekonań, które, jak  wiesz, 
są niewzruszone...

Dotychczas, we wszystkich dyskusyach 
pomiędzy szwagrami, Delemont m iał zawsze 
głos silniejszy, poważniejszą minę i tw ier
dził bez repliki, rozstrzygając tem kwestyę. 
A oto teraz role zmieniły się nagle. Teraz 
Romaneche podnosił głowę i ton nadawał.

— Jestem  — dodał — człowiekiem za
sad. Zdarza się obecnie sposobność wejść _w 
szranki, w których ścierają się wielkie ideje, 
kierujące pochodem ludzkości. Czemże był
bym, gdybym tej sposobności nie schw ycił?

Delómont ruchem wymijającym przystał 
na to w milczeniu.

— To twoja sprawa —■ rzekł w koń
cu, — twój interes. Każdy kieruje swoją 
łódź tam, gdzie chce ?

W ten sposób, może nawet bezwiednie. 
Delemont w formie sobie właściwej, przesta
wiał słowa szwagra. Ale ten, dotknięty, wnet 
odparł sucho :

— P rzepraszam ! Tu nie idzie o mój 
interes. W moim in teresie byłoby żyć  ̂ spo
kojnie, nauczając. Ale w łaśnie ten mnj in 
teres gotów jestem  poświęcić dla ogólnego 
dobra. Ma się przecież obowiązki wobec spo
łeczeństwa. Oto, co chciałem powiedzieć.

Delemont idąc za tokiem swych myśli, 
mówił jednak  d a le j:

— Być może, że zajdziesz daleko.... Mój 
Boże, w tych czasach wszystko m ożliw e! 
Dzienniki do wszystkiego doprowadzić mo
gą.... A zresztą, zasady, to także siła.... Zo
staniesz może deputowanym, — dlaczegożby 
n ie?

Zaśmiał się, lecz śmiech ten brzmiał 
fałszywie.

— Bądź co bądź, gdy nastąpi owo prze
obrażenie społeczeństwa, o jakiem  marzysz, 
ty znajdziesz się w szeregach wodzow.... 
A wówczas nie pozwolisz, aby m nie przyparto 
do m uru!

Romaneche zaśm iał się z kolei, okazu
jąc m ałe swe, ostre zęby.

— No, to zobaczymy ! — odparł....
I  Dślómont zaprosił go na śniadanie....

(Ciąg dalszy nastąpi),



r. 1909 sprzedano 277 morgów. Bank udzie
lił na te parcelacje  kredytu w kwocie 115.000 
koron.

2. M o ś c i s k a. R a d ł o w i c e. E  u rl I  i- 
k i r u s k i e  i S o k o l e  o obszarze łącznym 
2.069 morgów, zakupione na parcelację  przez 
Bank ziemski w R nieucie. Pian parcelacyjny 
został zatwierdzony pod. warunkiem , że zo
stanie z folwarku Mościska reszta folwarczna
0 obszarze 300 morgów z budynkami gospo
darskimi. gorzelnią i domem mieszkalnym
1 druga reszta folwarczna w Sokolu, mrfjąca 
warunki zdrowego bytu. Po dokonanej par- 
celacyi ma być dyrekcyi Banku krajowego 
przedłożona mapa katastralna, przedstawia
jąca graficznie dokonaną parcelację i utwo
rzone resztki folwarczne z zabudowaniami, 
tudzież im ienny wykaz nabywców z podaniem 
rozmiarów nabytej parceli i (poprzednio po
siadanego gruntu. Ną tę parce lację  udzielił 
Bank krajowy kredytu 333.000 koron, Z ob
szaru tego rozparcelowano do końca 1909 r. 
355 morgów'.

3. O t ty  n i  a i IJ b o r n i  ki,  w powiecie 
stanisławowskim , nabył Bank ziemski w Lań- 
cneie, po wyłączeniu z nieb obszaru 62 arów7, 
które były właściciel wraz z zabudowaniami 
gospodarskiemi dla siebie zatrzymał. Parce
la c ja  ma być przeprowadzona tak, aby po
w stały silne ekonomicznie jednostki gospo
darcze. Po dokonanej parcelacji ma być 
przedłożony Bankowi krajowemu graficzny 
szkic parcelacyjny z podaniem nazwisk parce- 
Iant,ów i rozmiarów nabytych przez tychże 
gruntów. Na tę parcelaeyę udzielił Bank k ra
jowy kredytu w kwocie 160.000 kor. Z ob
szaru zakupionego do końca r. 1909 rozpar
celowano 783 morgów.

4. K a m i o n k a ,  pow. ropczycki, parce
lują między siebie włościanie o obszarze 300 
morgów. Na ten in teres udzielił Bank kra
jowy interesow anym  włościanom kredytu w 
kwocie |l9.000 kor.

5. H u c i s k a  o obszarze .199 morgów 
parcelują w łościanie między sobą. Bank kra
jowy udzielił im kredytu w kwocie 59.000 
koron.

6. P  r z e d z e 1 i .1 a r o c i n, w powiecie 
niskim  nabył Bank parcelacyjny we Lwo
wie. Bank krajowy udzielił na te majątki 
kredytu w kwocie 500.000 kor. M ajątki te 
zostały przez Bank parcelacyjny obecnie 
z wolnej ręki sprzedane, a wierzytelność 
Banku krajowego do spłaty w umówionym 
term inie zolla la  należycie ubezpieczona.

7. T o m a s z o w i  c-e, w pow. kaluskim, 
nabył Bank parcelacyjny we Lwowie. We
dług zatwierdzonego planu parcelacyjnego, 
wyłączony ma być z pod parcelacyi obszar 
dworski, obejmujący 503 morgów, reszta 
ma posiadać zdrowe ekonomicznie jednostki 
gospodarcze. Bankowi krajowemu przedłożo
ny ma być plan graficzny przeprowadzonej 
parcelacyi z podaniem nazwisk parcelantów 
i obszarów przez nich nabytych. Na interes 
ten udzielił Bank krajowy kredytu w kwocie 
100.000 koron. Z obszaru oddanego do par
celacyi 995 morgów, rozsprzedano do końca 
1909 r. 475 morgów.

8. 1) r  o li o m i r  c z a n y, w pow. stan i
sławowskim, przez Spółkę ziemską w S tani
sławowie w drodze komisowej parcelow a
ne. Z chwilą zgłoszenia się Spółki o po
moc do Bankn krajowego, parce lacja  w ła
ściwie była już przeprowadzona między 36 
włościan miejscowych, którzy równocześnie 
wnieśli do Banku krajowego 28 podań o po
życzki hipoteczne na  73.900 koron i 16 po
dań do Komisji dla włości rentow ych o po
życzki na 109.100 koron. Na podstawie re
szty zobowiązań udzielił Bank krajowy kre
dytu w kwocie 139.000 koron, który będzie 
zrealizowany z pożyczek hipotecznych.

E p i l t  spraw i Jana Orlla.
Przed laty  20 rozegrał się dram at, który 

szybko, w kilku rzutach, przypieczętowała tra 
giczna katastrofa.

A rojksiążę Jan  Salvator, zrzekłszy się 
tytułu rodowego i wszelkich .przywilejów z 
tem  związanych, poślubił kobietę, którą uko
chał i jako zwykły „kapitan dla dalekich po
dróży" udał się na pokładzie okrętu „S. Mar- 
g a re th a“ w drogę zamorską. O statnia wiado
mość, jaką o nim  i jego okręcie otrzymano, 
pochodziła z Buenos-Ayres pod d. 12 lipca 
1890.

Co stało się z okrętem „S. M argaretha" 
i z jego kapitanem, n ik t dotąd nie umiał! 
w iarygodnie wyjaśnić. Zagadkę próbowały 
rozwiązać tylko legendy i fan tazje , w któ
rych szukał upustu optymizm, nie mogąc o- 
swoie się zm yślą , że taka dzielna jednostka, 
jak  Jan  Orth, mogła zaraz przy pierwszym 
swym sam oistnym  występie paść ofiarą wro
gich przeznaczeń.

Ale życie realne, społeczeństwo, wre
szcie prawo, które regnluje stosunki pomię
dzy ludźmi, nie może-bawić się w sentym enty. 
W  podobnych wypadkach musi być ofieyal- 
nie stwierdzone, że dana osoba ustąpiła  z 
szeregu żyjących, że więc prawa jej osobiste 
i m ateryalne wygasły.

Stwierdzenie tego stanu rzeczy co do 
osoby Jana  Orth a dokonało się w ubiegłą 
sobotę na posiedzeniu senatu sądowego c. i k.
1 bzędu Och mistrzowski ego w W iedniu pod 
przewodnictwem szefa kancelaryjnego tego 
ITi-zedu, radcy Dworu S e i d l a .

Przedmiotem obrad było podanie w nie
siono przez Najd. Arcyks. J ó z e f a  F e r d y 
n a n d a  za pośrednictwem swego zastęp
cy, radcy Rządu dr. Adolfa B a c h r a c h a ,  
o uznanie Jana  Ortlia za nieżyjącego. Bod 
względem prawniczym podanie opiera się na 
t. z. Bingtlieatergcsets z r. 1.883 (ustawa wy
dana z powodu pożaru R ingteatru), która 
dozwala na dopuszczenie postępowania ku 
stwierdzeniu czyęjejś śmierci, gdy wedle § 24 
ust. cyw. uznanie kogoś za zmarłego nastą
pić może dopiero w trzydzieści la t po zagi
nięciu wieści o nim. Ponieważ zaś Jan  Orth 
zaginął w r. 1890, przeto wedle ustawy cy
wilnej mógłby być uznany za nieżyjącego, w 
ubiegłą zaś sobotę, t. j. w dniu wytoczenia 
tej sprawy przed sąd kompetentny, upłynęło 
w łaśnie 20 lat od chwili, gdy Jana  Ortlia 
widziano po raz ostatni.

W  podaniu wniesionem przez dr. Ba- 
chracha, służy za punkt wyjścia wywodów oko
liczność, że Jan  Orth w li pen 1890 w yru
szył na pokładzie statku „S. M argaretha“ z 
Buenos Ayres w drogę ku Kap Horn. Oko
liczność, ta została tern gruntowniej stw ier
dzona, że (podnoszono z różnych .stron jako 
rzecz możliwą, iż Jan  Orth obrał drogę lą
dową. Oryginalny list Ortlia dołączony do 
podania usuwa wszelką w tym kierunku mo
żliwość.

.Dalej przedstawiono dokładnie zabiegi 
czynione w poszukiwaniu Jana  Ortha. Zaró
wno argentyński, jak  chilijski rząd na pro
śbę austr. M inisterstw a spraw zagranicznych 
zarządziły rozległe nkeye ratunkowe. Wzięły 
w poszukiwaniu udział wszystkie okręty, o- 
pływające Amerykę południową. Nigdzie je 
dnakowoż ani na kontynencie, ani też na wy
spach nie znaleziono najdrobniejszego naw et 
śladu Ortha, jego parowca i załogi.

Ze strony liamburskiego urzędu m arynar
skiego wydano na podstawie] tego stanu rze
czy opinię tej treści, że Jan  Orth padł wraz 
ze swym statkiem  w nocy z 20 na 21 lipca 
.1890 ofiarą gwałtownej, a niespodziewanej 
burzy morskiej, że zatonął razem z żoną i 
załogą.

Sąd ham burski w ydał już w r. .1891 
wyrok, na mocy którego uznano okręt „S. 
M argaretha" za przepadły i zobowiązano To
warzystwa asekuracyjne do zapłacenia odpo
wiedniej sumy.

W uwzględnieniu tych wszystkich oko
liczności senat sądowy Urzędu Ochmistrzow- 
skiego wdłpżył postępowanie dla uznania Ja 
na Órtha za zmarłego. W tym celu ogłoszo
ny został edykt orzekający, że ktokolwiek 
posiadałby jaką  wiadomość o Jan ie  Orcie, wi
nien ją  podać -Urzędowi Oehmistrzowskiemu 
w przeciągu 6 miesięcy, po upływie któ
rymi nastąpi uznanie Jan a  Ortha za zmar
łego.

Jan  Orth liczyłby obecnie, gdyby żył, 
lat 59. Urodzony d. 25 listopada 1852 jako 
Jan  Nepomucyn B akator, syn Leopolda II., 
księcia Toskany, wychowany w Burgu w iedeń
skim, św ietną m iał kary erę wojskową. W roku 
1876 został pułkownikiem w Komornie, w r. 
1878 brygadyorem w W iedniu i w tym  też 
charakterze bra ł udział w okupacji Bośnii i 
ilercegow iny. W r. 1879 zaawansował na 
stopień gen. porucznika. Objął naprzód ko
mendę dywizyi w Preszburgu, potem zaś 
przeniesiony-został do Linzu. W r. 1887-po
wierzono mu komendę 3 dywizyi pieszej, a 
w trzy lata później — jak  wiadomo — zło

ż y ł  godności wojskowe i zrezygnował z do
stojeństw a swego Rodu.

Jan  Orth opuszczając W iedeń, pozosta
wił testam ent i depozyt pieniężny. Testa
m ent — zapieczętowany — dotąd nie został 
otwarty, a depozyt pieniężny spoczywa ró
wnież nietknięty.

Kuratorem  dornniemalnie zmarłego Jana  
Ortha mianowany został adwokat dr. T e l -  
t s c h e r.

KORESPONDENCIE.
l lz y in , 7 lipca.

(Szkoły ludowe we Włoszech).
W ykształcenie i wychowanie ludu było 

zawsze jedną z najpilniejszych kwestyj, skoro 
jedność włoska sta ła  się faktem  dokonanym. 
„Stworzyliśmy W łochy, teraz należy stworzyć 
W łochów" — mówiono zwykle. Oczywiście, 
miano tu głównie na myśli południe Włoch, 
Neapol i Sycylię, gdzie ciemnota była i jest 
jeszcze przerażająca, choć i tam  już postępy 
są widoczne. Te prowineye, które były pod 
panowaniem austryackiem , jak  Lombardy a i 
W enecya, okazały się najwięcej rozwiniętemi 
i cywilizowanemi. Na nich  wypadało się wzo
rować w innych częściach półwyspu. N. p. 
Medyolan i Lom bardya zawdzięczają swoje 
stanowisko przodujące w przemyśle i handlu 
włoskim panowaniu Habsburgów. Taka n. p.

Kasa oszczędności w Meclyolanie, założona 
przed laty ośmdziesięciu, jest dzisiaj potęgą 
finansową i chlubą W łoch. Podobnie działo 
się także w Toskanii. Reszta W łoch, z wy
jątkiem  Piemontu, była w zupełnem zanie
dbaniu co do w ykształcenia ludowego.

Po roku 1870 rozbudził się ogólny nich 
w szkolnictwie: zaczęto zakładać szkoły wie
czorne i lekcye niedzielne, aby pozwolić ro
botnikom i wogóle całej klasie niższych p ra 
cowników miejskich na podniesienie pozioma 
wykształcenia. W większych m iastach nieda
wno zaprowadzono także dla uczniów szkół 
elem entarnych naukę w lecie na wolnem po
wietrzu. Uczniowie całej takiej szkoły zabie
rają  na plecy w rodzaju tornistrów  przyrząd 
zawierający ławkę i pulpit i wyruszają z nau
czycielem po za miasto. Tam, na wolnem po
wietrzu w cieniu drzew, ustaw iają swoje przy
rządy i — lek c ja  się rozpoczyna. Nie da się 
zaprzeczyć, że myśl jest w7yborna ze względu 
na zdrowotność chłopców i na ochotę, z jaką 
dążą na naukę.

A we W łoszech jest jeszcze wiele na 
tem polu do zrobienia. Można powiedzieć, że 
dotąd połowa ludności nie umie czytać i pi
sać. Oczywiście, przeważnego kontyngentu 
analfabetów dostarcza zawsze południe, zaco
fane i trudne do wykształcenia i wychowa
nia. W edług statystyki z przed trzech lat, nie 
biorąc w rachubę dzieci niżej 6 lat, było we 
W łoszech 13 milionów7 ludzi nieezytających, 
z tego w Piem oncie 28 prc., a w7 Sycylii *2 
prc. ludności. W 1902 roku 39 proc. m ał
żonków zgłaszających się do ślubu cywilnego 
podpisało się przed burm istrzem  jedynie krzy
żykiem. Tak samo i 32 proc. rekrutów  i 49 
proc. m arynarzy wojskowych nie umiało sję 
podpisać.

W prawdzie we W łoszech wykształcenie 
jest w zasadzie obowiązkowe, ale państwo 
zostawiło gminom swobodę urządzenia szkół 
elem entarnych, a gminy robią co mogą, o ile 
środki pozwalają, więc i nauczyciele i nau
czycielki są zwykle źle płatni, z czego wy
pada, że i nauki stoją na niskim  poziomie.

Ostatnie m inisterstw o p. Sonnino uczy
niło krok naprzód w tej kwestyi, dlatego, że 
finanse W łoch od kilku lat ogromnie się po
prawiły. Autorem  projektu prawa o wykształ
ceniu elem entarnem  jest p. Daneo, były mi
n ister oświaty. Zażądał on oddania szkół ele
m entarnych pod bezpośrednią władze rzą
du, podnosząc jednocześnie płacę nauczycieli 
i żądając od państw a na  ten cel kredytu, 
który m iał się podnieść w ciągu siedmiu lat 
z 7 do 40 milionów7 lirów, (fm iny miejskie 
traciły  zarząd szkół. P rojekt praw a podjęty 
został przez p. Ludwika Luzzafego, znanego 
ekonomistę, dzisiejszego prezesa ministrów, 
oraz przez obecnego m in istra  oświaty, p. Cre- 
daro.

Wczoraj w łaśnie parlam ent włoski, na 
ostatniej sesyi przed wakacyami letniemi, 
przyjął projekt upaństw ow ienia szkół niższych, 
w głosowaniu, w którem  było 216 głosów za 
projektem , a 58 przeciw niemu. Głosowali 
przeciw projektowi klerykali (około 15) i n ie
którzy konserw atyw ni.

Oczywiście owe 58 głosów przeciwnych 
oddanych zostało nie dlatego, aby klerykalni 
czy też konserw atyw ni przeciwni byli o- 
świacie ludowej, ale dlatego, że się obawiają 
konsekwencyj prawa, które tutaj, jak  zwykle, 
mogą być nieobliczone. Mianowicie nie 
ulega walpliwości, że W łochy idą do zupeł
nej laizacyi szkoły, do wykluczenia nauki re- 
ligii, katechizm u itd.

Jak  dotąd, gm iny mając swobodę w ad
m in istrac ji szkół, nie uchylały się od nauki 
religii, owszem, mnóstwo Rad m iejskich w 
prowincyach znajduje sięjw  rekach katolików7. 
W prawdzie, w zasadzie była zostawiona swo
boda co do nauki religii, tj. o ile jej rodzice 
dzieci wymagali, ale w praktyce została ona 
po większej części jakby obowiązująca i udzie
lana przez cywilnego nauczyciela. ^

Z chwilą, kiedy państwo zarządzać bę
dzie szkołami elem entarnem i, kiedy ono p ła
cić będzie nauczycieli, wpływy masoneryi, 
socyalistów wytężą się w [kierunku ateizacyi 
nauki. Obawy są słuszne i dlatego Osser- 
vatore Montano energicznie protestował. I  tak 
już w wielkich m iastach wpływ tajnej sekty 
mającej wTszędzie swoje rozgałęzienie, daje 
się odczuwać i zaznacza się choćby tylko 
wzrastającą liczbą zbrodni pomiędzy ludem.

Rząd włoski zajmuje właściwie w kwe- 
styach społecznych stanowisko umiarkowane 
i neutralne. Pozwala na agitacye socyalistów7, 
ale pozwala też na agitacye katolików, kro
czy ostrożnie, powoli, zadowalając jednych, 
nie drażniąc drugich. Tym razem jednak 
przechylił się na stronę przeciw ną żądaniom 
katolików, broniącym  swobody gmin i po
staw ił w gruncie rzeczy pierwszy krok ku 
szkole bezwyznanionej. "Ustanowiona będzie 
wprawdzie gm inna rada szkolna, ale połowę 
jej członków m ianuje rząd i wyznacza prze
wodniczącego, który w razie równości głosów 
rozstrzygać będzie w odnośnych sprawach. 
Tym sposobem na jednym  z najważniejszych 
posterunków usunął się katolikom  grunt pod 
nogami, a skutki tego rzeczywiście będą — 
nieobliczone.

Kongres słowiański w Sofii.

Na soboiniem posadzeniu  sekcji kul
tury del. S t a c h o w i c z  pow iedział, że neo- 
slawiści w Rossyi podani są w7 podejrzenie 
z powodu sw*ego postępowania. Del. Giuk- 
kow zaprotestował przeciw temu i nazwał 
wywody Stachowicza nieprawdziwymi i ten 
dencyjnymi.

Del. Stachowicz w odpowiedzi na to 
ogłosił w W eesernej Poszc-ie do Guczkowa 
list otwarty, w którym  wzywa go, aby się 
uspraw iedliw ił ze swych zarzutów.

W e wczorąjszem publicznem posiedze
niu kongresu słowiańskiego wzięło udział 
wiele publiczności, wśród niej grono pań.

Przewodniczący B o b c z e w  zawiadomił 
zebranych, że do prezydyum kongresu nade
szło wiele telegramów i pism i niektóre z 
nich odczytał. Gdy odczytał telegram  od króla 
bułgarskiego, w sali zabrzmiały huczne o- 
klaski.

N astępnie kongres przyjął rezolucje 
przedłożone przez, poszczególne sekcje, po- 
ozem przemawiali reprezentanci g ru p  narefl 
dowyeli. biorących udział w kongresie i dzię
kowali prezydentowi Bobczewowi za jego 
trudy około doprowadzenia kongresu do sku
tku, m iastu Sofii zaś i narodowi bułgarskie
mu za tak gorące przyjęcie.

Przem awiali także dr. K r a m a r z  i p. 
G u c z k o w ,  poczem prez. Bobczew z a m k n ą ł  
o b r a d y  k o n g r e s u .

N astępny kongres uchwalono urządzić 
w r. 1912 w Pradze z okazyi uroczystości 
Palacky’ego.

Między uchwalonemi znajdują się rezo
luc je  w sprawie naw iązania bliższych sto
sunków'•miedzy Akademiami, teatram i i sto
warzyszeniami naukowemi słow iańskiem i, 
między słowiańskiemi stowarzyszeniami tury- 
stycznemi, organizacjam i kupieckiemi, rezo- 
lucya w sprawie wydania leksykonu wszech- 
słowiańskiego i t. d.

Kongres przyjął również rezolucyę w 
sprawie urządzenia rozm aitych kongresów 
wszechsłowiańskieh. Akademii Um iejętności 
w Petersburgu polecono, aby zajęła się u- 
rządzeniem kongresu filologów słowiańskich. 
W szeelisłowiański kongres filologów ma być 
zwołany do Pragi. W poszczególnych k ra
jach  m ają odbywać się kongresy filologów 
słowiańskich z udziałem delegatów z innych 
krajów.

W sprawie ekonomicznego zbliżenia się 
wszystkich Słowian uchwalono zwołać kon
gres słow iańskich organizacyj handlowych i 
przemysłowych i urządzić wystawę handlowo- 
przemysłową. Słowiańskie Izby handlowe i 
organ izacye mogą pozostawać ze sobą w sty
czności, bo w ten sposób łatwiej będą mo
gły prowadzić walkę, ekonomiczną z innymi 
krajami. Należy także wysyłać cło poszcze
gólnych krajów misye handlowe, celem bliż
szego zapoznania się z ruchem  handlowym 
w tych krajach. Młodzieży, poświęcającej się 
handlowi, należy ułatw ić studya.

W sprawić zbliżenia się na polu nau- 
kowem postanowiono urządzić kongresy nau
kowe, zająć się wym ianą wzajemną profeso
rów na U niw ersytetach słow iańskich naprze- 
ciąg jednego roku i utworzyć stow arzy
szenia, któreby utwory klasyczne pisarzy 
słowiańskich tłum aczyły na wszystkie języki 
słowiańskie. Dalej postanowiono zająć się 
ustaleniem  słowiańskiej term inologii nauko
wej i wydać encyklopedyę słow iańską jako 
dalszy ciąg pracy prof. J  a g i ć a. Uchwalo
no używać języka rossyjskiego jako pośre
dniczącego przy obradach kongresów sło
wiańskich. Wyrażono życzenie, aby absol
wentom i studentom  jednych U niw ersytetów  
słowiańskich ułatw iano odbywanie studyów 
na innych U niw ersytetach słowiańskich. — 
Przeprowadzeniem  tych uchw ał zająć się 
ma kom itet wykonawczy , wybrany przez 
kongres.

Uchwalono utworzyć słowiańską agen- 
cyę. telegraficzną. W niosek w tej sprawie k o 
m itet wykonawczy ma przedłożyć przyszłemu 
kongresowi. Na razie będzie powołany jeden 
korespondent do W iednia, celem inform owa
nia prasy słowiańskiej o stosunkach wśród 
wszystkich ludów słowiańskich.

Przez aklamaeyę kongres przyjął wnio
sek p. S t a c h o w i c z a ,  aby do Krakowa i 
Smoleńska, gdzie odbywają się uroczyste ob
chody z powodu 500 - letniej rocznicy bitwy 
pod Grunwaldem, wysłać telegram y od kon
gresu.

Prez. B o b c z e w  odczytał pismo, nade
słane przez redakcję  dziennika Zvon, któro 
nieobecność Polaków na kongresie motywuje 
tem. że są oni narażeni na ustawiczne upo
korzenia w Rossyi i wskutek tego nie mogą 
tak energicznie współpracować w kongresach 
słowiańskich, jakby to uczynić 'mogli, gdyby 
te stosunki w Rossyi zm ieniły się.

Pismo to przekazano komitetowi wyko
nawczemu.

P. K r a m a r z  w przemówieniu końco- 
wem wyraził radość z powodu, że kongres, 
na przekór jego nieprzyjaciołom, powiódł się 
św ietnie i znów uczynił wielki krok naprzód 
kn zbliżeniu się narodów słowiańskich. Ma
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on znaczenie doniosłe. Mówca wyraża na
dzieję, że odbędą się dalsze kongresy. Wkoń- 
cu podziękował dr. Kramarz p. Bobczewowi 
za jego trudy i pracę około kongresu.

Prez. Bobczew i dr. Kramarz ucałowali 
się wzajemnie.

P, G u c z  ko  w mówił o św ietnym  wy
niku obrad kongresu. Mowę jego przyjęto 
owacyjnie.

P . Y a j a n s k y  (Słowak) w ygłosił mo
wę na cześć Bułgarów.

P. P a y i c i ć  (Chorwat) wyraził zdzi
wienie z powodu tak wielkiego postępu Sofii 
i życzył Bułgarom świetnej przyszłości.

P. G a b r s c e k  (Słoweniec) dziękował 
za gorące przyjęcie i również życzył Bułga- 
ryi świetnej przyszłości.

Przew. B o b c z e w  w mowie końcowej 
wywodził, że kongres zjednoczył wszystkie 
narody słowiańskie, nie wyłączając nawet 
Polaków, bo kilku z n ich  brało udział w kon
gresie, a wielu nadesłało pisma gratulacyjne. 
Oświadczył dalej, że komitet wykonawczy 
zajmie się natychm iast przygotowaniem do 
przyszłego kongresu, w którym  będzie miało 
prawo wziąć udział 65 delegatów rossyjskich, 
25 polskich, 22 czeskich, 10 chorwackich, 
15 serbskich z Bośnii i Hercegowiny, 15 buł
garskich i t. d. Zakończył słowami poety 
Chomiakowa, wyrażającemi życzenie zjedno
czenia wszystkich Słowian, aby wszyscy byli 
wielcy i wolni.

Mowę tę przyjęto hucznymi oklaskami 
i na tem  obrady kongresu zamknięto.

KRONIKA.
Lw ów , 11 lipca,

— K alendarz.
W t o r e k  (12 lipca):
Henryka. — Czesława. — Petra i Pawła. 
Wschód słońca o godzinie 1111 rano, za

chód słońca o godzinie 7'28 po południu.

— N ajj. P an  raczył najłaskawiej udzie
lić ze Swej prywatnej szkatuły pogorzelcom 
gminy Przemyślan zapomogi w kwocie 5000 
koron.

— JE . P . N am iestn ik  dr. M ichał 
K obrzyński powrócił dziś rano z Wiednia do 
Lwowa.

— Z c. i k. a rm ii. Złoty lcrzyź zasługi 
otrzymał, przy sposobności przeniesienia w stan 
spoczyuku, starszy rusznikarz I  klasy Jan horst 
z 3 p. ułanów.

— Z c. k . obrony k rajow ej. Podpuł
kownik Emil Straiulitsch z 20 pp. zamianowany 
komendantem tego pułku.

— E cha zajść na U niw ersytecie  lw ow 
sk im . W ubiegłą sobotę i niedzielę zamierzone 
były w Stryju i Drohobyczu wiece publiczne i 
demonstracyjne pochody po ulicach miast na tle 
ostatniego zajścia na Uniwersytecie lwowskim, 
nie odbyły się jednak w obec stanowczego za
kazu władz politycznych i zarządzonych środków 
ostrożności. W cerkwiach miejscowy cli odpra
wiono tylko nabożeństwa żałobne za duszę ś. p. 
Kocki. Spokój w obu miastach nie został na
ruszony.

— P rezyd en t m iasta  p. Stanisław Ciu- 
ehciński powrócił w sobotę z urlopu i objął 
urzędowanie.

— C. k . krajow a Rada zdrow ia od
była w dniu 2 lipca b. m. dziewiąte posiedze
nie, na którem następujące sprawy były przed
miotem obrad, względnie uchwał:

1. Przedstawiono kandydata na posadę 
docenta somatologii i hygieny w prywatnem semi- 
naryum nauczyeielskiem żeńskiem w Samborze.

2. Wydano orzeczenie w sprawie podwyż
szenia taksy leczenia w szpitalu powszechnym 
w Krośnie.

8. Zaopiniowano plany budować się mają
cego szpitala w Nadwornie.

4. Przedłożono opinię w przedmiocie prze
niesienia siedziby lekarza okręgowego z Głady
szowa do Uścia Ruskiego w powiecie gorlickim.

— Z U n iw ersytetu . P. Bronisław Wła
dysław Wachulski z Brodów w Galieyi, otrzy
mał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora wszech nauk lekarskich.

— Z P o lite c h n ik i. PP. Filip Turyn, 
rodem z Szczurowej i Maryan Karol Nieć, rodem 
z Ropczyc, złożyli na wydziale inżynieryi tutej
szej Politechniki drugi egzamin państwowy, a 
pp. Aleksander Jan Krokowski, rodem z So
snowca, w Królestwie Polskiem i Maryan Miło
sław Pappius, rodem z Oświęcimia, w Galieyi, 
drugi egzamin państwowy na wydziale budowy 
maszyn.

—  A utoryzacya. W myśl § 18 rozpo
rządzenia Ministerstw spraw wewnętrznych, o- 
raz wyznań i oświaty z dnia 8 lutego 1895 
Dz. p. p. nr. 23 w sprawie autoryzacyi techni
ków asekuracyjnych, udzieliło Ministerstwo spraw 
wewnętrznych urzędnikowi Towarzystwa wza
jemnych ubezpieczeń w Krakowie, Kazimierzowi 
L u b a s z k o w i ,  urzędowej autoryzacyi jako 
technikowi asekuracyjnemu.

— K onkurs. Galie. Tow. kredytowe 
ziemskie we Lwowie ogłasza za pośrednictwem

Koła architektów polskich we Lwowie konkurs 
na szkice domów czynszowych, a mianowicie: 
na jeden dom trzypiętrowy i na jeden dom 
czteropiętrowy przy ul. Kopernika i przy ul. 
Szajnochy. Nagrody trzy: pierwsza 1.800 kor., 
druga 1.200 kor., trzecia 800 kor. Termin nad
syłania prac naznaczony na dzień 1 września 
1910 r. do godz. 12 w południe. W skład 
sądu konkursowego wchodzą wybrani przez 
Koło architekci pp.: Luoyan Baecker, Gustaw 
Disanz, Michał Łużecki, Włodzimierz Podhoro- 
decld, Wincenty Rawski, Adolf Wiktor Weiss; 
jako zastępcy, architekci pp.: Zygmunt Dobrzań
ski i Alfred Kamienobrodzki. Ze strony galic. 
Tow. kredytowego ziemskiego wchodzą: archi
tekt Ludwik Baldwin - Ramułt, oraz pięciu 
członków zarządu tegoż Towarzystwa. Bliższe 
warunki i plan sytuacyjny otrzymać można w 
„Kole architektów polskich we Lwowie" (To
warzystwo politechniczne ul. Zimorowicza 1. 9 
we Lwowie).

— Pogrzeb ś. p. A nton iego Popiela  
odbył się w sobotę o godzinie 5 po południu 
z kaplicy Boimów. W pogrzebie wzięli udział: 
Reprezentacya miejska z prezydentem p. Ciu- 
chcińskim i wiceprezydentem p. Eplerem, senat 
Politechniki z rektorem Pawlewskim i rekto
rem Thulliem, delegaci Uniwersytetu, wydział 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych, wy
dział Koła literacko-artystycznego, artyści, lite
raci i mnóstwo publiczności. Egzekwie odpra
wił JE. ks. Arcybiskup Bilczewski w otoczeniu 
licznego duchowieństwa. Kiedy trumnę wynie
siono z kaplicy, chór teclmicki odśpiewał „Re- 
(juienr Wygrzywolskiego , poczem przemówił 
rektor Paw lew ski:

„Grom nieraz pada z jasnego nieba — 
mówił. — Przed kilku dniami powierzono mu 
prowadzenie rozszerzonego zakresu rysunku no
woczesnego na wydziale architektury w Polite
chnice naszej, nie tak dawno z licznego grona 
docentów obrano delegatem do ciała Profesor
skiego.... nagle stajemy nad jego zwłokami.

Dziwne rzeczy są koleje. Nie tak dawno 
my starsi przypatrywaliśmy się z radością roz
wojowi sił, pracy, talentu zmarłego, podziwia
liśmy rezultaty jego twórczości, dziś my, starsi, 
oddajemy znacznie młodszemu współtowarzy
szowi ostatnią posługę. Dziwne rzeczy są ko
leje. Szkoła politechniczna, dopiero rozrastają
ca się, dopiero zdobywająca sobie rozgłos i u- 
znanie, traci w krótkim stosunkowo okresie 
czasu siłę za siłą, traci talent za talentem. 
Zdobywające sobie prawa, otrząsające się z ran 
i klęsk, odbudowujące się społeczeństwo nasze 
traci głównych budowniczych, twórców, przo
downików i przewodników, którzy właśnie swą 
twórczością, pracami, dziełami — przyczyniają 
się najbardziej do dźwignięcia narodu, do wy
robienia mu uznania, praw do bytu i istnie
nia. Schodzi Zachariewiez, za nim Marconi, po
tem 'Palowski, a dziś opuszcza ziemię ś. p. 
Antoni Roman Popiel, artysta, rzeźbiarz, twór
ca, kierownik młodego pokolenia, profesor Szko
ły politechnicznej, pozostawiając, po sobie li
czne dzieła, liczno prace — jako świadectwa 
sumiennego, pracowitego życia.

Donosi stratę Szkoła politechniczna, jej 
młodzież, ponosi stratę to miasto, lecz nade- 
wszystko ponosi niepowetowaną, stratę społe
czeństwo i sztuka polska, której zmarły był 
pracowitym, gorliwym i oddanym sługą, wiel
bicielem i współpracownikiem".

Rzuciwszy charakterystykę twórczości zmar
łego i naszkicowawszy jego działalność nauczy
cielską, kończył m ów ca:

„Szanowny kapłan patryota, sługa Boży i 
narodu, przy podobnej okazyi wyrzekł słowa: 
„należy tak żyć, aby po życiu została pamięć, 
zostały dzieła widome".

Tak żył ś. p. Antoni Popiel, zostawia po 
sobie wiele dzieł, wiele pomników. A chociaż 
marmur i granit, chociaż metale są trwałe — 
to niewątpliwie ta mrówcza praca, ta wielka 
chęć służenia narodowi, ten zapał podniesie
nia sztuki — przetrwają trwały kamień, trwa
ły m eta l; oddane społeczeństwu zasługi po
winny być wieczne. Za tę pracę, za tę dzia
łalność imieniem Szkoły politechnicznej sk ła 
dam podziękę i hołd ś. p. zmarłemu".

Kondukt ruszył pod kolumnę Mickiewicza, 
gdzie imieniem Tow. Przyj. Sztuk pięknych 
przemówił artysta-rzeźbiarz prof. Tadeusz P ło
tnicki :

„Są chwile — mówił — w których głos 
zamiera, a słowo niewymownem się staje.

I czemże to słowo być może wobec nie
ubłaganej śmierci, której towarzyszą nasz ból 
i żal głęboki?

Umilknąć raczej powinny słowa wobec 
togo rydwanu śmierci, na którym spoczywa 
trumna, toć ona sama najbardziej wymowna!

Z szeregu pracowników ubył artysta — 
chluba sztuki polskiej. Od wczesnej młodości 
w święty ideał sztuki zapatrzony, idzie on 
w ciernistą drogę walki — postępuje ciągle 
naprzód — i usilną pracą zdobywa stanowisko, 
uznanie i laury. Śmierć nieubłagana przecina 
życie jego w chwili, gdy stanął u progu sła
wy, gdy imię jego jako artysty na obu półku
lach głośnem się stało. A ta sława przezeń 
zdobyta, miała go darzyć kiedyś, w przyszło
ści wypoczynkiem, zmarłemu dotychczas nie
znanym i migotliwym przebłyskiem t. zw. szczę
ścia tutaj na ziemi. Lecz zaskoczyła go.... ta 
zimna, ta silna, bezlitosna, zaskoczyła na zwy
kłym jogo posterunku i inaczej by go spotkać

nigdy nie mogła, jak  tylko przy pracy. A ta 
była wypełnieniem wszystkich chwil jego ży
cia, wierną towarzyszką smutków i radości, po
wiernicą najskrytszych tajemnic dzielnego, nie
zmordowanego pracownika tego.

Otóż i dzieło, z pod stóp którego ślę te 
pożegnalne słowa, jest najlepszym wyrazem 
szkoły, która dała autorowi podstawę do dążeń, 
kierunków i drogi, po której idąc, sławę osią
gnął. W ubogiej naszej w świetne nazwiska, 
historyi sztuki, najjaśniejszemi, pomiędzy inne- 
mi zabłyśnie głoskami Twoje, zmarły kolego!

Imieniem, pozostałych i Tow. przyjaciół 
sztuk pięknych żegnam Cię, drogi cieniu, idziesz 
w świat nieznany; wierzymy, że czysty Twój 
duch buja gdzieś w nadgwiaździstyeh sferach 
w blaskach tęczowych, gdzie wieczny, niezmą
cony, niebiański spokój i cisza panują.

Śmiertelne te szczątki ziemia niebawem 
przykryje, niechże lekką będzie!".

Nad grobem przemówił imieniem mło
dzieży technickiej p. Wierzchowski, poczem po 
odśpiewaniu „Salvo Regina" zwłoki spoczęły 
w grobie, na którym złożono mnóstwo wieńców.

— Za dusze ś. p. K azim ierza lir. 
B adeiiiego odbędzie we wtorek 12 b. m. na
bożeństwo żałobne o godzinie 7 rano w kościele 
00. Jezuitów.

— D yrek cya Kolei państw ow ych o- 
głasza: Z powodu uroczystości grunwaldzkich 
i zlotu Sokołów w Krakowie dyrckcya kolei 
państwowych we Lwowie wprowadza n a d z w y 
c z a j n e  p o c i ą g i  o s o b o w e  do Krakowa, 
a mianowicie : dnia 14 lipca jeden pociąg- ze 
Lwowa, dnia 15 lipca dwa pociągi ze Lwowa 
i po jednym z Tarnopola, Podhajec, Stryja i 
Sokala. Ponieważ wszystkie te pociągi są już 
całkowicie zajęte przez Towarzystwa, które się 
do dyrekcji zgłosiły, przeto innych podróżnych 
do tych pociągów przyjmować się już nie 
będzie.

Nadto wprowadza Dyrekeya wobec spo
dziewanego nadzwyczajnego ruchu podróżnych, 
zdążających na to uroczystości w dniach 14 i 
16 lipca o s o b n y  p o c i ą g  nr. 20 N. ze 
Lwowa do Krakowa, odjeżdżający ze Lwowa 
o godzinie 8 j». 56 wieczorem, oraz w dniach 
1.5 i 17 lipca pociąg nr. 219, odjeżdżający z 
Krakowa o godzinie 10 m. 45, a przybywają
cy do Lwowa o godzinie 8 m. 35 rano, z po
stojami na wszystkich stacjach i przystankach. 
Do tego pociągu wydawać się będzie bilety po 
z n i ż o n e j  c e n i e  z 40 prc. o p u s t e m  wa
żno do jazdy tam i napowrót. Bliższych szcze
gółów co do rozkładu jazdy zasięgnąć można 
w odnośnych stacyach.

Lwowskie Tow arzystw o śp iew ack ie  
«Ecllo» urządza w bieżącym sezonie wielkie 
turnće koncertowe po zdrojowiskach, pod oso- 
bistem kierownictwem swojego dyrektora p. .1. 
Galla i ze współudziałem p. K. Niedzielskiego, 
tenora opery poznańskiej, oraz p. W. Kaiiciii- 
skie.go, znanego deklamatora-liumoiysty.

Sympatyczna a znakomicie ześpiewana dru
żyna, koncertować będzie dnia 31. lipca w Tru- 
skraweu, 1 sierpnia w .Rymanowie, 3 sierpnia 
w Krynicy, 4 sierpnia w Żegestowie, (i sier
pnia w Zakopanem.

— W al no zgrom adzen ie  Związku  
d zien n ik arsk iego , zwołane do Krakowa na 
piątek 15 b. m. godz. 5 po południu, z powodu 
znacznej liczby zgłoszeń uczestników, odbędzie 
się w sali redakcyi C zasu , która z całą goto
wością lokal swój oddała na ten cel do dyspo
zycji. Zachodzi bowiem obawa, że salka Noicej 
R eform y, gdzie odbyć się miało zebranie, oka
załaby się za zaszczupłą dla znacznej liczby u- 
czestników.

— Ślub Alberta lir. Wielopolskiego, sy
na margrabiego Zygmunta Wielopolskiego i Al- 
bertyny z ks. Monteuuovo, /, Elżbietą hr. Za
moyską, córką Tomasza i Ludmiły z hr. Za
moyskich odbył się w tych dniach w Jabłoniu, 
w gubernii siedleckiej.

,A, Z n alezion o: w sieni realności przy 
ul. Smerekowej 1. 5 banknot na 50 kor.

(A )  Zbłąkana czy porzucona. W dniu 
6 b. m. przyjechała pociągiem od Krakowa na 
główny dworzec około 7 lat licząca dziewczynka 
bez żadnej opieki. Miała ona na piersi nap is: 
Józefa Pelz, posiadała bilet kolejowy z Bielska 
do Kulparkowa i opowiadała, że w Kulparko- 
wie ma na nią czekać wujko, ponadto nic wię
cej nic wie. Ponieważ w Kulparkowie nikt na 
nią nie czekał, oddano ją  do schroniska dla 
kobiet.

(A )  Zam ach sam obójczy. Czeladnik 
piekarski Antoni Tomasz Kamiński wynajął 
wezoraj po południu w jednym z hoteli przy 
ul. Rejtana 1. 9 pokój i wkrótce dokonał tam 
zamachu samobójczego za pomocą wystrzału 
rewolwerowego w prawą skroń. Wezwano po
gotowie ratunkowe, które odwiozło go w stanie 
beznadziejnym do szpitala. Przyczyną despera
ckiego kroku niesnaski rodzinne.

A  N ieostrożna jazda. Woźnica dorożki 
nr. 144 jadąc w sobotę wieczorem szybko pla
cem Halickim, najechał na trzyletnie dziecko 
krawca N. Wassermann, które dostawszy się pod 
koła dorożki, odniosło dość znaczne obrażenia.

A  K ronika p o licy jn a . Z zawalonej ka
mienicy przy ul. Bóżniczej 1. 3 skradziono szyn- 
karzowi p. Bernardowi Baratowi, 300 litrów 
wódki, łącznej wartości około 500 kor.

(A )  D w a ta jem n icze  w ypadki. Za ro
gatką Janowską obok budynków cegielni spo
strzeżono wczoraj rauo wiszące na drzewie 
zwłoki około 20 lat liczącej kobiety, prawdpo- 
dolinie robotnicy. Zacliodzi podejrzenie, że ko
bieta ta została zamordowana, a następnie dla 
upozorowania samobójstwa powiesili ją  zbro
dniarze, na drzewie. Opowiadał bowiem jeden 
z mieszkańców pozarogatkowycli, że w sobotę 
w nocy w pobliżu tego miejsca słyszał krzyki 
kobiece i widział, że kilku robotników cegieł- 
nianych pastwiło się nad kobietą, lecz bał się 
pospieszyć jej z pomocą. Żandarmerya wdro
żyła w tym kierunku dochodzenia.

W domu przy ul. Pod dębem 1. 12 za
szedł wezoraj po południu również tajemniczy 
wypadek. Oto wezwano tam pogotowie ratun
kowe do 1 9 -letniego Izaka Messinga, czela
dnika stolarskiego, który miał w lewej skroni 
ranę postrzałową. Domownicy mówili, że do 
Messinga strzeliła jego narzeczona, on zaś twier
dził, że chciał sobie sam odebrać źyeie. Pogo
towie ratunkowe odstawiło go do szpitala. Dziś 
zawiadomiono o tem policyę, która zarządziła 
śledztwo.

f  Z m arli w ostatnich dniach : w Zgłobniu, 
ks. Michał Trybus, tamtejszy proboszcz;

w Grzymałowie, Józef Pazirski, poezt- 
mistrz, w 50 r. życia;

w Oborach pod Warszawą, Mieczysław lir. 
Potnlieki, w 51 r. życia.

— Z R ady m iasta  K rakow a. Na so-
botniem posiedzeniu Rady m. Krakowa dyre
ktor Muzeum narodowego, dr. K o p e r a ,  zdał 
sprawę ze swej podróży do Paryża, dokąd wy
jeżdżał celem zakupienia dzieł sztuki ze zbio
rów ś. p.  A. hr. Mniszcha, wystawionych na 
licytację. Dr. Kopera nabył portret ś. p. ks. 
biskupa Ignacego Krasickiego, pendzla Piotra 
Krafta, za 4640 koron. Referent wyraził żal, 
że obraz Tocąuiego, przedstawiający króla Sta
nisława Augusta, przeszedł w obce ręce, mi
mo to, że dr. Kopera, dzięki ofiarności gminy i 
prywatnej, licytował go do sumy 22.000 fran
ków. Nabył go pewien antykwarz za kwotę 
22.500 franków. W końcu dr. Kopera zawia
domił Radę, że dzięki ofiarności prywatnej 
kilka obrazów ze zbioru A. lir. Mniszcha zo
stało zakupionych i będą ofiarowane Muzeum 
narodowemu. W ten sposób część tego tak cen
nego zbioru uratowana została i znajdzie prze
znaczenie w Muzeum narodowem.

Następnie na podstawie referatu dr. Ko
pery Rada uchwaliła zakupić cały rząd i sio
dło Stefana Czarnieckiego do Muzeum narodo
wego za, 11.500 koron. Rząd ten i siodło znaj
dują się w posiadaniu rodziny, spokrewnionej 
z Czarnieckim, która zgodziła się pamiątkę te 
odstąpić za nizką cenę Muzeum narodowemu. 
Autentyczność, rzędu i siodła zbadali archeolo
dzy warszawscy.

Prof. B u j w i d  zawiadomił z kolei Ra
de, że p. Szczudłowska, emerytowana nauczy
cielka, z Wieliczki, ofiarowała Muzeum narodo
wemu portret króla Stanisława Augusta, pen
dzla Bacoiarelliego, darowany swego czasu przez 
króla prymasowi Podoskiemu, dalej sztychy i 
inne cenne pamiątki. Rada uchwaliła wyrazić 
p. Szczudłowskiej za ten hojny dar jak najgo
rętsze podziękowaui o.

Następnie Rada uchwaliła pod pomnik 
Kościuszki odstąpić plac, na Rynku naprzeciw 
ulicy Szewskiej ; przyłączyć do Krakowa gmi
nę i obszar dworski P łaszów ; odstąpić grunt 
pod budowę Domu opieki dla gruźliczych, a w 
końcu zamianowała chemikiem miejskim dr. 
Włodzimierza Nowaka, a lekarzem bakteryolo- 
gieznym miejskim dr. Romana Nycza.

— W iadom ość,ie krakow skie. F u n d a 
tor pomnika Jagiełły, Ignacy Paderewski przy
będzie dziś do Krakowa,.

Ruch przyjezdnych daje się już zauwa
żyć. Rzeczą jest już pewną, że na obchód przy
będą b. profesor Uniwersytetu warszawskiego 
Pogodin i Aleksander Stachowicz, b. marszałek 
szlachty jeh-ckiej.

— R ozprawa karna przeciw Colpiemu, 
oskarżonemu o kradzież w Banku trydenckim, 
zakończyła się przed trybunałem sądu przysię
głych w Wiedniu wyrokiem, skazującym pod- 
sądnego na karę 6 letniego ciężkiego więzienia.

— E k sp lo zja  w fabryce w agonów .
W fabryce wagonów w Nesselsdorf — jak  do
noszą z Berna morawskiego —  eksplozya zni
szczyła w sobotę część budynku.

— Z asypani law iną. Z Kleine Schei- 
degg donoszą: Stwierdzono ostatecznie, że z po
wodu usunięcia się lawiny znalazło śmierć 
siedmiu ludzi a pięciu odniosło rany.

—  Śledztw o w d yrek ey i teatrów  w ar
szaw skich . Z polecenia senatora. Neudhardta 
wdrożono śledztwo przeciw prezesowi dyrekejń 
teatrów rządowych,' Małyszewowi, za różne na
dużycia służbowe i trwonienie funduszów skar
bowych, oraz przeciw Kriwoszejewowi, zarzą
dzającemu wydziałem finansowo-handlowym, za 
fałszerstwa służbowe i pieniężne operaoye z do
stawcami.

— J u b ileu sz  d y ecezy i. Stolica bisku
pia w Fromborku, na Warmii, obchodziła w 
sobotę 600-letni jubileusz swego istnienia. Za
łożycielem jej jest biskup Henryk 1. Pierwo
tnie była to wioska rybacka. Później wsławiła 
się wskutek Mikołaja Kopernika, który zamia
nowany kanonikiem przy tumie w Fromborku,
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tu właśnie zrobił wiekopomne odkrycie, że ziemia 
obraca się naokoło słońca, a nie przeciwnie. 
Tam Kopernik 24 maja 1543 umarł, tam też 
spoczywa.

Kronika zagraniczna.
*

* Z a w i a t y  k i. W sobotę o godzinie 7 
wieczorem awiator Legagneus z pasażerem na 
swym latawcu, okrążył dwa razy katedrę w 
Eeims, pozostał w powietrzu przez 20 minut, 
poozem powrócił do Betlieny.

Lotnik Labouchere — jak donoszą, z Be- 
theny — uzyskał nowy największy rekord, prze
leciawszy 340 kilometrów w 4 godzinach i 37 
minutach.

* C h o l e r a  w R o s s y  i. Jak donoszą z 
Petersburga, gubernie: jekaterynosławska, cher- 
sońska, połtawska, isiumska i terytoryum Ostro- 
gorsk uznane za zarażone cholerą, a gubernie: 
besarabska, astrachańska, symbirska i riazań- 
ska, oraz miasto Tyliis uznane za zagrożono 
cholerą.

* W y b u c h  W e z u w i u s z a .  Ilom a  do
nosi z Ottajany, że mieszkańcy wsi S. Guisep- 
pe wyszedłszy w sobotę na pole, ujrzeli słup 
dymu wznoszący się z krateru Wezuwiusza. 
Począł równocześnie padać deszcz popiołu. 
Wśród ludności, zapanowała panika; schroniła 
się ona do kościołów, gdzie przepędziła cały dzień 
na modlitwie. Deszcz pada ciągle, słup dymu 
jest coraz wyższy.

* K a t a s t r o f a  na  m o r z u .  Z Chersonu 
donoszą do pism petersburskich : Parowiec dą
żący z Odessy, zderzył się z parowcem pasa
żerskim „Lowkij“, na którym eksplodował 
wskutek tego kocioł. „Lowkij" w dwie godziny 
później zatonął. Dziewięć osób zginęło a 50 
odniosło rany.

* K a t a s t r o f a  k o l e j o w a .  W sobotę w 
pobliżu staeyi Mospino pociąg towarowy, wsku
tek zepsucia się hamulca, spadł z nasypu. Cały 
pociąg uległ zniszczeniu, a wiele osób zginęło 
lub odniosło rany.

(as.) D r. J . S. Z ubrzycki. „Styl nad- 
wiślański“ jako odcień sztuki średniowiecznej 
w P o l s c e K r a k ó w  15)10. Nakładem autora. 
< 'zcionkami drukarni i stereotypii A. Koziań- 
skiego. Duża ósemka, stron 21.0, rysunków 238.

Znany Y/ydawca doskonałego „Skarbu ar
chitektury w Polsce" di-. Jan S. Zubrzycki 
ogłosił obszerne, bardzo ciekawe dzieło p. t. 
„Styl nadwiślański", które powinno zaintereso
wać szerokie koła zajmujących się sztuką pol
ską; dziełu temu, które należy powitać z wiel
ki em uznaniem, a które wydane je s t prawdzi
wie wytwornie, poświęcimy niebawem obszer
niejszy artykuł.

R epertuar opery i  operetki lw ow skiej 
w K rakow ie.

We wtorek, 1.2 lipca, po raz trzeci, „Nie
toperz", opera komiczna w 3 aktach Jana Straus
sa. Występ pp.: Stan. Korwin-Szymanowskiej, 
Heleny Miłowskioj, Wlad. Fioryańskiego, Ada
ma Okońskiego i St. Tarnawskiego.

We środę, 13 lipca, po raz szósty, „Ma
newry jesienne", operetka w 3 aktach Imre 
Kalmana.

Walne zgromadzenie 
Towarz, Przyjaciół Sztuk pięknych

w e Lwowie.

W sobotę — jak  już krótko donieśliśmy 
w poprzednim  numerze G azety  — odbyło się 
walne zgromadzenie Tow. Przyj. Sztuk pię
knych pod przewodnictwem p. Kej chana. 
Sprawozdanie uzupełniające za koniec roku 
1909 i początek 1910 przedstaw ił dr. L i s i e -  
w i c z. (W ydział Tow. ogłosił przed kilku 
miesiącami drukiem sprawozdanie za rok 
1909, o którem  na tern m iejscu już pisa
liśmy).

W drugiej połowie roku 1909 urządziło 
Tow. wystawę „wiosenną", „jesienną", kilka 
pomniejszych wystaw zbiorowych i pierwszą 
tego rodzaju wystawę u nas „Sztuka a dzie
cko", która powiodła się nadzwyczajnie, m ia
ła  wielkie uznanie u .publiczności i prasy, a 
nawet zwróciła uwagę prasy zagranicznej 
(czeskiej i niemieckiej). Zarząd przygotowuje 
się prócz tego do dwu innych wystaw, za
projektow anych przez ruchliwego sekretarza 
P, Sokołowskiego, wystawy „kwiatowej" i „ko
ścielnej". Prócz tych wystaw, brało Towa
rzystwo żywy udział w urządzeniu wielkiej 
„Powszechnej wystawy sztuki polskiej we 
Lwowie", inieyatorem  której i prezesem jest 
w iceprezydent m iasta dr. Tadeusz Butowski. 
Pow stał również tego roku projekt odnowie
nia i adap tacji lokalu, który coraz więcej o- 
kazuje się niedogodny i szczupły; zanim To
warzystwo przeniesie się do mającego powstać

Pałacu sztuki, zarząd pilnie stara się o jak  
najrychlejsze przyjście do skutku odnowienia 
sal, co też niebawem nastąpi.

Zamknięcie rachunków Towarzystwa za 
rok 1909 i początek 1910 wykazuje w przy
chodach znaczną cyfrę, bo 27.855 kor. 63 hal. 
w rozchodach 27.134 kor. 9 hal. Fundusz że
lazny Towarzystwa wynosi 3100 kor. 56 hal., 
fundusz stypendyjny 9405 kor. 90 hal.

Kuch sprzedażny był w tym czasie bar
dzo ożywiony; sprzedano dzieł sztuki za sumę 
15.388 kor. 50 hal., prócz tego zakupiło Mi
nisterstw o wyznań i oświaty dwa obrazy za 
1300 kor.

Do losowania, w którem wzięło udział 
1965 właścicieli biletów rocznych “i 32 w ła
ścicieli biletów stałych zakupiono 50 dzieł, 
za które zapłacono 4874 kor.; dzieła te je 
dnak przedstawiają o wiele większą wartość, 
bo ponad 7000 kor.

l)r. Lisiewicz po odczytaniu zestawie
nia rachunkowego, podziękowawszy inieyato- 
rowi wystawy „Sztuka a dziecko", zakończył 
sprawozdanie, następującemi słowami:

„Rok więc ubiegły — jak  się okazuje 
— był wcale pomyślny tak pod względem 
m ateryalnym , jak  i moralnym , widać, że To
warzystwo n ieustannie się rozwija i dzięki 
poparciu coraz liczniej grupującej się koło 
niego publiczności i prasy, która nie szczę
dziła nam  często słów uznania i zachęty — 
zyskuje coraz szerszy zakres działania i co
raz silniejsze prawo obywatelstwa między 
szerokiemi masami, wśród których odgrywa 
kulturalną misyę krzewienia kultu dla pol
skiej sztuki, miłości dla niej i zrozumienia".

Od siebie dodać musimy, że śledzimy 
pracę Towarzystwa, które w ostatnich latach 
istotnie, mimo nieszczególnych warunków, 
bardzo wiele zdziałało i rozwija się nieustan
nie. Oby tak dalej było.

Ołosy publiczne.

O d e z w a  K o m i t e t u  P o l e k ,
zawiązanego we Lwowie w sprawie przyspiesze

nia kanonizacji Królowej Jadwigi.
W obce przepięknych, wyczerpujących pism 

i odezw do narodu Najprzewielebniejszego Bi
skupa, sufragana lwowskiego, ks. W ładysława 
Bandurskiego, — w sprawie przyspieszenia ka- 
nonizacyi Królowej Jadwigi, małżonki zwycięzcy 
z pod Grunwaldu, my, kobiety polskie, całą du
szą szeregujemy się około tej świętej sprawy, 
aby ją  otoczyć zwycięskim wałem naszych mo
dłów i starań dla chwały Kościoła, dla ulgi 
uznojonogo narodu. Herca matek i córek, od 
krańca do krańca ziemi ojczystej, wołają głośno: 

Chcemy naszej Świętej dla narodu, chce
my Królowej Jadwigi na ołtarzu !

— Ona miliony dusz dała Kościołowi, mi
liony oświeciła wiedzą, upomniała się o łzy ludu, 
c i e r p i a ł a  dla szczęścia milionów, a każda jej 
łza stawała się nowem błogosławieństwem. 
Kielich cierpień spełniała kropla po kropli; 
ona też najsilniej odczuje łzy i bole dziatek tej 
ziemi i przedłoży je Bogu. Jadwiga Świętą dla 
Kościoła! Jadwiga Patronką dla narodu!

Pod hasłem tych uczuć, zawiązał się śród 
Polek we Lwowie, komitet ściślejszy, tymcza
sowy, dla niesienia usług w sprawie kanoniza- 
cyi Królowej Jadwigi.

Komitet obszerny, który będzie zebrany 
później, uzupełni prezydyum i rozdzieli czyn
ności. — Komitet ściślejszy rozpoczyna działal
ność swoją urządzeniem nabożeństwa w dzień 
urodzin królowej, t. j. 17 lipca, na uproszenie po
mocy Eożej i błogosławieństwa, dla tak drogiej 
nam sprawy.

Bliższe szczegóły o nabożeństwie będą po
dane do publicznej wiadomości za pośrednictwem 
dzienników.

Komitet ściślejszy: Prezesowa: K siężna  
Adam oiua Jadw iga Sapiezyna. Sekretarka: 
A nton ina  M achczyńska. Członkowie: Ambro- 
ziewiczoiua Onufrowa, hrabina D zieduszycka  
W łodzim ier zow a, G luzińska A nton iow a , K a l
lenbachów a Józefowa, Longschamps W incenta, 
księina  Lubom ir ska A nd rze j owa, M ichalska  
M ichałowa, (Piłatowa Tadeussowa, Treterowa  
H enrykowa.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
C. k. u przy w.

A ssieurazioni General i w T ryeście
założona w roku 1831. 

G e n e r a l n a  A g e n c y a  d l a  G a l i c j i  i 
B u k o w i n y ,  we  L w o w i e ,  p r z y  u l i c y  

K o p e r n i k a  1. 3. T e l e f o n  nr. 468.
W miesiącu czerwcu 1910 r. w dziale 

ubezpieczeń na życie podano 1.782 wniosków 
na sumę 14,664.276 koron 10 bal., a wysta
wiono 1.570 polic na sumę 12,760.536 koron 
48 hal.

Od dnia 1 stycznia 1910 podano 10.965 
wniosków na sumę 90,510.828 koron 69 hal,,

a wystawiono 9.531 polic na sumę 79,151.334 
koron 33 halerzy.

Zgłoszone od 1 stycznia 1910 r. szkody w 
tym dziale wynoszą 5,279.221 koron 07 hal.

Wykazany stan ubezpieczeń działu życio
wego, wynosił w dniu 31 grudnia 1909 r. 
1.034,103,636 koron 09 hal. w kapitałach i 
1,955.478 kor. 64 h. w rentach, na 139.471 
policach, na co rezerwowano w gotówce 
304,144,877 kor. 43 h. Zapłacono szkody w r. 
1909 w dziale życiowym wynoszą 16,861.144 
kor. 41 li., a we wszystkich działach od czasu 
założenia Towarzystwa (1831 r.), według co
rocznych wykazów, wypłacono 977,344.967 
kor. 32 hal.

OSTATN IA POCZTA.
=  W ykonując uchwałę Zjednoczenia 

czesko-niem ieckiego jaw ili się w sobotę u 
P. P r e z y d e n t a  M i n i s t r ó w  pp. P a c h e r ,  
dr. P e r g e l t  i dr.  U r b a n .  Konferencya 
trw ała przeszło godzinę. Sprawy zwołania 
Sejmu czeskiego nie omawiano.

=  S e j m  w ę g i e r s k i  toczył w sobotę 
dalej dyskusyę adresową. Kilku mówców wy
stępowało ostro, głównie z powodu nadużyć 
wyborczych.

=  S e j m  b o ś n i a c k i  ukończył w so
botę rozprawę nad rezolucyą p. G a s i  ca  
w sprawie dopuszczenia sędziów laików do 
rozpraw w sprawie przestępstw  lasowych.

Adlatus cywilny bar. B e n  ko  odpo
wiedział ostro na zarzuty p. Erakovica, 
oświadczając, że celem wspólnej pracy nie 
jest ciągła agitacyjna polemika między rzą
dem a Sejmem. Zresztą bezcelowe są tego 
rodzaju zarzuty, jakie czyni p. Eraković, 
który zarzuca rządowi, że wydaje rozporzą
dzenia, których przeprowadzenie następnie 
zakazuje w okólnikach poufnych. Jeśli kto 
przypuszcza, że rząd je s t zdolny do takiej in 
famii, ten w odpowiedź nie uwierzy, dlatego 
też mówca nie będzie odpowiadał p. Erako- 
vicowi.

=  Na sobotniej f r a n c u s k i e j  B a 
d z i e  m i n i s t e r y  a l n e j  m inister spraw za
granicznych IJ i c h o n  omawiał sprawę kre- 
teńską i zawiadomił o uchwale mocarstwa.

=  Prezydent departam entu policyi pa
ryskiej, D u r a n d ,  podał się do dym isji z po
wodu ataków, jakie przeciw niemu pomieszcza 
prasa z okazyi znanej afery Eochette a.

— Jak  urzędownie donoszą z Hagi, re- 
prezentantant dyplomatyczny W atykanu wy
stosował imieniem Ojca św. dnia 6 b. m. 
pismo do m inistra spraw zagranicznych. W pi
śmie tern prosi, aby m inister zawiadomił kró
lowe, że Papież z ubolewaniem dowiedział 
się o m y l n e j  i n t e r p r  e t  a c y  i e n c y k l i k i  
w Ho  l a n d y  i i zapewnia, że nie miał na 
myśli ani domu Orańskiego, ani przodków 
niekatolickich dynastyi holenderskiej.

— W s p r a w i e  k r e t e ń s k i e j  nad
chodzą następujące nowe don iesien ia :

W sobotę o godzinie 5 po południu 
odbyło się publiczne posiedzenie Zgromadze
nia narodowego. Rządowi udało się ze 
114 deputowanych ściągnąć na posiedzenie 
59. 55 z nich głosowało za dopuszczeniem 
deputowanych muzułmańskich do obrad. Na
stępnie zgromadzenie narodowe odroczyło się 
na 4 miesiące.

Polit. Gorr. zaprzecza wiadomości, ja 
koby ambasadorowie austro-węgierski i nie
miecki podczas ostatniej swej wizyty u Porty  
omawiali sprawę kreteńską.

T E L E G M I G A M  LWOWSKIEJ
P od górze, 11 lipca. (Tel. pr.). Wczo

raj odbył się tu  uroczysty obchód rocznicy 
Grunwaldzkiej. O godz. 9 rano zebrała się w 
gmachu „Sokoła" Kada miejska z burmistrzem 
na czele, cechy z chorągwiami, straż ognio
wa, oddział Sokoła, w eterani wojsk polskich 
z r. 1863 i liczny zastęp publiczności. Prze
mawiali burm istrz M aryewski i prof. gimna- 
zyum Mossoczy. Chór Sokołów odśpiewał pie
śni patryotyczne. N astępnie pochód podążył 
do kościoła parafialnego, gdzie odbyło się 
uroczyste nabożeństwo. Chór odśpiewał pieśń 
Bogurodzico.

Robotnicy podgórscy wstrzymali się od 
wzięcia udziału w obchodzie, motywując to 
tem, że w skład kom itetu Grunwaldzkiego 
weszli ludzie, niezasługujący na ich zau
fanie.

W iedeń , 11 lipea. P . M inister skarbu 
dr. Biliński w yjechał wczoraj do Budapesztu.

P aryż, 11 lipca. M a tin  donosi, że mo
żliwe, jest, iż między towarzystwami kolejo- 
wemi a personalem  przyjdzie do ugody.

P aryż, 11 lipca. Sprawa bankiera Ro- 
chette, która dziś będzie omawiana w Izbie, 
obudziła w kołach parlam entarnych wielkie 
wzburzenie. Obawiają się wielkiego skandalu 
politycznego. Uważają za rzecz pewną, że 
wniosek o wybór komisyi śledczej będzie

przyjęty i że komisyę tę wyposaży się w roz
ległe pełnomocnictwo sądowe. Bracia b. pre
miera Clemenceau starają się wpłynąć na 
swych przyjaciół politycznych, aby dyskusyę 
odroczono do 17 lipca, w którym  to dniu 
Clemenceau przybędzie do Buenos Ayres. skąd 
będzie mógł ewentualnie telegraficznie odpo
wiedzieć na podniesione przeciw niemu za
rzuty.

N eapol, U  lipca. Okazuje się, że pa
nika wśród ludności była bezpodstawna. We
zuwiusz nie wybucha. Deszcz popiołu powstał 
wskutek tego, że w iatr uniósł popiół pozosta
ły  na stokach W ezuwiusza jeszcze z da
wnych wybuchów.

A teny, 11 lipca. Na żądanie rządu ru
muńskiego wydano dezertera rumuńskiego 
komendantowi statku rum uńskiego „Trajnii". 
Na tem zakończył się zatarg miedzy Rumu
nią a Grecyą.

K on stan tyn op ol, 11 lipca. Wodza po
wstańców albańskich, Rakowacza Mnsse, który 
dowodził powstańcami w starciu pod Si ml a, 
stracono wczoraj w Prizrendzie,

Z aw iatyk i.
W iener N custadt, 11 lipca. Zawody 

lotnicze o nagrodę rozpoczęły się tu wczoraj 
mimo ulewnego deszczu, wobec bardzo licznie 
zebranej publiczności. W ypadku niebyło. — 
Z Najw. Dworu obecni byli: Najd. Arey- 
książę Rainer, Arcyksiężne Mary a Józefa, 
Arcyks. M aksymilian. Największe powodzenie 
m iał wczoraj W iesenbach. który wzniósł się 
biplanem do wysokości około 10 m tr. i po
został w powietrzu 48 m inut 16 sek.

B etkcny, 11 lipca. Awiator Olieliager 
przebył wczoraj 392 kilom. 750 m. w 5 go
dzinach 13 min.

P o ło żen ie  w K rólestw ie  B o isk iem .
W arszawa, 11 lipca. (Tri. p r .)  W tu

tejszych sferach biurokratycznych obiega wia
domość, że kom isja  senatorska przypisuje 
wiele braków w działalności maszyny admi
nistracyjnej w Królestwie Polskiem połącze
niu  w jednym  ręku władzy wojskowej i cy
wilnej. Wobec tego nie jest wyłączone po
ruszenie sprawy oddzielenia władzy wojsko
wej od cywilnej i ustanowienie dla Króle
stwa oddzielnego wojskowego okręgu w ar
szawskiego i geu. gubernatora cywilnego, 
jak  to już jest w niektórych miejscowościach 
państwa.

W arszawa, 11 lipca. (Tel. pr.). W  osta
tnim , niedzielnym, numerze Gazety W a r
szawskiej zamieszczono artykuł wstępny p. t. 
„W przededniu wielkiej rocznicy", w którym 
autor rozpatruje znaczenie obchodu grunw aldz
kiego w Krakowie i pisze: Młodsza siostrzyca 
stolicy Jagiellonów, W arszawa nie obchodziła 
wielkiej pamiątki dziejowej ani tłum nym  po
chodem ani w spaniałą ilum inacją. Losy tak 
chciały, że nawet te formy obchodu pam ię
tnej rocznicy, jakie dozwolone są w Pozna
niu pod panowaniem pruskiem, nie są mo
żliwe w W arszawie pod panowaniem wiel
kiego mocarstwa słowiańskiego, a zdawałoby 
się i pod tym względem zresztą wszyscy Sło
wianie na odbywającym się właśnie zjeździe 
w Sofii zgodnie swe zdanie wyrazili, że pa
m iątka Grunwaldzka jest wspólnem świętem 
całej Słowiańszczyzny."

Pismo dodaje, że ks. arcyb. warszawski 
i ks. biskup kielecki przypom nieli nietylko 
duchowieństwu całemu w kraju naszym, lecz 
i ludności całej, że pam iątkę dnia Grunwaldz
kiego nietylko obchodzić wolno, ale trzeba 
przez uroczyste nabożeństwa. Gazeta  sądzi, 
że w nabożeństw ach zarządzonych przez wy
mienionych biskupów ludność Królestwa Pol
skiego weźmie jak  najliczniejszy udział!

W arszawa, 11 lipca. (Tel. pryw .). Na 
Zjazd Ligi pomocy przemysłowej w Krako
wie wyjeżdżają pp. Reinschm idt, jako przed
stawiciel Tow. przemysłowców Królestwa 
polskiego, Stanisław  Rotwand, członek Rady 
państw., w charakterze przedstawiciela ko
m itetu giełdy i Zygmunt Mnśnicki. przedsta
wiciel Stow kupców.

T elegrafow any kurs w iedeńsk i.
W iedeń, 11 lipca 1910. Zamkniecie 

giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 m inut 
30. Akcye anstiyaekiego Zakładu kredyto
wego 666- —, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 8HS-25, Akcye Anglobanku 
312-50, Akcye Unionbanku 607-75, Akcye 
Landerbanku 497- —. Akcye B ankiereiuu 
542-50, Akcye Bodencredit 1.194-—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego — 
Akcye kolei państwowych 739-50, Akcye 
kolei Południowej 108 '— , Akcye kolei E lhe- 
Łhal —' —, Akcye kolei Północnej 5335-—, 
Akcye kolei czerniowieckiej — •—. Akcye 
A lpiny 741-50, Akcye Rima M uranyi 6 ® '50 , 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2775-—.

Odpowiedzialny re d a k to r : 

A d a m  K r e e h o w i e c k i .



J u ż zostałIc i» %ur aar*xri;£t«
C U Z I I E E N I

W ładysława Fodhalicza pirsy ul. Ałsadem?ckiaj 1. 5.
Cukiernia poleca nowość: Kaczki Cłianteclair, Garnuszki z malinami, Lody z pianką, Czekoladę, “Kawę 

gorącą i mrożoną na sposób paryski, tudzież chłodnik wenecki.
C u k i e r n i a  I  w e r a n d a  o t w a r t e  o d  g r o c d z in ię r  p7  r a n o  d .o  1 .2  n o c y .

NADESŁANE

Radca Dr. Alfred Burzyński
ok u lis ln -op c ra lo r

mieszka obecnie przy ulicy Słowackiego 18 
(róg ul. Trzeciego Maja i ul. Słowackiego).

Poszu k u je  s ię  kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale  w  d o b ry m  stanie.

Zgłoszenia połl „MEBLE“ B iuro ogłoszeń, pasaż 
Hausmana 9, Lwów.

S p ecja lis ta  c M  w euerycznycli i s ttrn y c li  
Dr, §1. RKNTSCHNKil

Lwów, ul. Krakowska 20, I. piętro.
S ch o rzen ia  p rzew ło czn e , n ie u d o ln o ść , 
K osm etyk a  (u su w an ie  włosów' z tw arzy  

i brodawek) 
od 3 - 5  po południu.

C E I M K  
Lwowskiej izby fiandiowej i przemysłowej.

Lwów, dnia 11 lipea. I płacą żądaj a
1 walutą kor.

I .  Akeye za sztukę. K h K h
Banku liip. gal. po200 zł. (400 kor.) 666 — 670 -
Banku gal. dla handlu i. przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 430 - — —
Kol. Lwów-Ozern.-Jaaay po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 557 - 563 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed

tem Lipińskiego po 500 kor. . 572 - 582 -

I I .  L isty zastawne za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 109 70 110 40

■i .i „ 4*/a pr. w. a. los w 50 1. © 99 10 99 80
„ „ 4 p r. w. a. 601. po 200 b. ^ 93 60 94'30

„ kraj. 41/, pr. w. a. los w 51 1. 9 100 - 100 70
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 !. 0 94 20 94 90

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. jj.
pierwsza e m i s y a ) ......................... .. 96 50 —  —

Tow. kred. galie. ziernsk. 4 pr. 9
los w 41*/2 l a t .......................... ^ 96 - —  —

4 pr. los w 56 l a t ..................... ^ 93 30 94 -

II I . Obligi za 100 kor. ©
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. a 97 70 98 40
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. o 100 50 101 20
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.) p. — — — —

„ 4*/,pr. (3em.) © 99 70 100 40
„ 4 pr. (4 em.) M 93 - 93 70

Kol. lokalne dtto 4 p r................... 93 - 93 70
Pożyczka rn. Krakowa . . . . 93 - 93 70
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................ 93 50 94 20
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 90 20 90 90

4 konwen. . 92 - 92 70
„ szkolna krajów. 4 pr.

r. 1908 .......................... 93 50 94 20
IY . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.). 120 - 130 -

Y. Monety.
Dukat cesarsk i................................. 11 36 11 48
20 f r a e k ó w k a ................................ 19 10 19 20
100 mliii rossyjskieh srebrnych 251 - 254 -

papierowych 253 - 254 50
100 marek niemieckich . . . . 117 40 117 80

3 < £ u r s ie M y  w ie d e ń s k ie j .
Dnia 9 lipea 1910.

płacąA. Ogóluy dług państwa.
Jednolity dług państwa w banknot, 

maj-listopad . . . . . . . . .  94T5
styezeń-lipiee ...................................... 94T0

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp io ń ........................................... 97-80
kw iec ień -paźdz ie rn ik ........................... 97-80

żądają

94-85
94-30

98--

Or. Stanisław Przybylski
b. asystent kliniki chirurgicznej i położni

czo-ginekologicznej Uniw. Jagiellońskiego
ordynuje

w Franzensbadzie Palast-H otel.
Wejście od Kirchenstrasse.

Do najęcia 
ul. Asnyka 1. 7,

od 1 września b. r.
P A I t T E R : 6  p o k o i ,  przedpokój, pokoik 

dla służby, kuchnia, łazienka, balkon 
(loggia). — Elektryczne urządzenie.

Od 1 października lub 1 listopada b. r.
¥ . P I C T B O :  fi p o k o i ,  przedpokój, po

koik dla służby, kuchnia, łazienka, bal
kon (loggia). — Elektryczne urządzenie.

Bliższa wiadomeść na miejscu. — Dozorca 
wskaże.

J u t w y sz e d ł

Kuryer Kolejowy
ważny od 1 maja 1910. 

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lwów, pasaż Hausmana.

Podczas letniego sezonu podróżnego najwy
godniej składać kosztowności i papiery 

wartościowe

w schowkach depozytowych
DOMU BANKOWEGO

S o k a l  i  L i l i e n
w osobnych szkatułach pod własnem zam
knięciem. Abon- rnent kw artalny, półroczny 

i roczny.
P r o s p e k ty  n a  ż ą d a n ie .

Dr. K. Podlew ski
sp ecya l is ta  chorób skórnych  i w e n e 
ryczn ych  ordynuje dla, kobiet i mężczyzn od 

1 1 -1 2  i od 3 - 5

ul. Zimorowicza 5 (naprzeciw „Sokoła").

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 11 iipca 1910.

Hotel George’a.
PP. H. Gemingen ze Stanisławowa, E. 

Weiss ze Stanisławowa, J. Zdzifchowski z 
Tarnowa.

Hotel „Austria".
P. P. Grzybowski z Jass.

Hotel Europejski.
PP. L. Rostkewski z W arszawy, B. Łu- 

kasiewiez z Czerniewice, L. Łączkowski z 
Bessarahii, J. Redych z Rossyi.

Hotel Francuski.
PP. A. Głogowski z Rossyi, B. W łodek 

z W ołynia, K. Biesiadzki z Tarnowa.

płaeą żądają

170-50
237—
324—
324—
287—

174-50
243—
330—
330—
289—

Koronowa waluta.
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr.

„ „ '1800 po 500 zł. w. a. 4 pre.
„ „ lSoO po 100 zł. 4 pr. . .
„ n 1864 po 100 zł......................
„ „ 1864 po 50 z ł........................

Listy zast. domen państ. po 120 zł. .5 pr.
B. D ług państwa (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r..................................
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 p r......................................

116-40 116-60 

9410 94-30

C. Obligacye kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 94-75 95-75
Kol. Cesarz. E lżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . *13-70 114-70
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

 ̂5fl/4 pr. (ostemp. akeye) . . . .  449'50 452-50
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

 ̂100 zł. 5*/4 p r.........................................116-35 117-35
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ................................ 94-40 95-40
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r.....................  94-90 95-00

Obligacye p ierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Are. A lbrechta za 300 zł. 5 pr. 103-50 104-45

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  — ■— — —
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r ......................................  95-10 96'10
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r .............................. 95-15 96-15
Kol. północnej ces. Ferdynanda ein.

z r. 1886, 4 pre.........................  96-15 97-15
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. (s r.j . . . .  9635 97-3-5
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre .............................96'25 97-25
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 pre.........................  95-95 90-95
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 189.1, 4 pre.............................96’-  97—
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4  pre. 95-95 96-95
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre.........................  96-40 97-40
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r ......................................  94-75 95-75
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 94'64 95 65
Ko), lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r.....................................  94-60 95-60
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzbammer-

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 115'70 116'70

D. D ług  państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 p r.............................113-25 113-45

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 92-20 92-40
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . 77-55 78'55
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 224-50 230.50
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 224-50 230-50

Koronowa waluta. płaeą
E. Obligacye liulem uizacyjne.

Kroacyi i S ł a w o n i i ................... 94—
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . . . 92'30

F. Inue publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 p r . ' 103-65
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r................................
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 p r...................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896

4 pre......................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko

ron) 4 pre...........................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty zastaw ne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Rom.).

Anglo-Austr. banku los 4*/a pr. . .
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prein. z r. 1880 3 pr.
„ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
u n u u ii ^ PT- 

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 41/, pr. .
>, „ „ „ „ 60 1. 4 pr. .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ -4 Pi'- stare •

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
4*/s pr. 5D/a lat zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 la t 41/, p r ......................

Banku kr. obi. kolej. żel. 57*/2 i. 4 pr. 
Austro-weg. banku 50 lat 4 pre.

„ 50 lat w. k. 4 pr.

za 100 zł, nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 

10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 
(M ej Lwow-Ozern.-Jassy z r. 1884

za 3o0 zł..............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr.

" „ „ „ 1890 „ 4 pr.

I .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basili.ea) 5 zł. 
Zakł. Kred. dla handl, i przem 100 zł.
Clary 40 zł. m. k ..................................
Różyczka m iasta Insbruku 20 zł. . 
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł.

żądają

95—
93-30

104-65

94— 95—

10015 101-15
93-15 94-15
97-55 98-55

90— OP

111— IL I—
256.80 257-80

i listy  dłużne

100-50 101-50
94-80 95-80

296— 302—
275 15 281-15
100-30 101-30
94— 95—

109-75 110-50
99-25 99-75
93-75 94-75
93— 94—
95-40 96-40
96-50 ——

100— 100-75

99-75 100-75
93-10 94-10
98-75 99-75
99-15 100-15

■szeństwa

112— 113—
111-50 112-50

87-75 88 75

93-05 94-65

101-75 102-75
99-75 —'—

28-65 32-65
529— 539—
220— 230—
117 — ——
120— 130—
79-50 83-50

Koronowa waluta. płacą źądaja
Palfy 40 zł. m. k ..................................  250-— 270- —
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 64 50 68 50

» „ "węg. tow. 5 zł. . . 38-40 4240
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 73-— 79—
Salina 40 zł. m'. k.................................  250-— 270—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 115-— —■ —

J . Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 311-75 312 75
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3875 — 3895—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 665-25 666 25
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 839 25 840 25
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 739-— 742—
Gal. banku hip. 200 zł........................ 664 — 668—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 430-— — —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 496 75 497 75

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1841-— 1851 —
„ Związku (Dnionbank) 200 zł. 607 50 608-50

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 263-50 264-50
Zivnosteńska banka 100 zł. . . . 261 -— 262-—

K. Akeye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 456-— 461—
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 417-— — —

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mir. 5340-— 5360—
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 395-— 403—

„ Lwów-Ozern.-Jassy 200 zł. . . 560-— 562 50
„ Lwów-Kleparów-.Jaworów lokal.
400 kor................................................  330-— 340—

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk 1137'— 1143" —

L. Akeye przedsiębiorstw przemysłowych.
\

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 743-— 744— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 857-— 867—  
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 73-5-50 736 50
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2775-— 2785—
Sehodniey 500 kor................................  540-— 544—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 389.— 390—
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 260 -50 261 —

M. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .  
Petersburg za 100 rubli 5*/, pr. 
Niemieckie banki . . . .
Włoskie b a n k i .....................
Francuskie bank.......................
Szwajcarskie b a n k i ............................95-20

240-27*, 
95-25 

253-50 
117-45 

94-70

N. W a l u t y .

Dukat c e s a r s k i ......................... l l '3 o
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta — —
20-frankow L a.............................. 1907
20-m arków ka...............................23'50
Rossyjski półim peryał . . . — —
Niem. banknoty za 100 marek . 117-421/* 
Włoskie banknoty za 100 lir  . 94-75
R u b le ...............................................  2-5.P/1

240-50'/,
95-42*/,

254-50
117-65
94-87

95-35

11-40

19-09
23'54

117-62*/,
94-95

2-54*6

h» azJt je m n s r j k l  &j n  % h» <a» tsw 'y .
Licytacye.

L. cz. E. 362/10 (6) (7861 2—8)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Podhajcach odbędzie się dnia 9 sierpnia 
1910 o godzinie 10 przed południem w są
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9 w 
Bołs-zowcach lieytaeya realności lw h .: a) 19,
b) 157, e) 690, d) 844, e) 780, f) 798, g) 
799, h) 822 gm. Dryszezów.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na : realność lwh. 19 na 500 
kor., lwh. 157 na 2670 kor., lwh. 690 na
300 kor., lwh. 844 na 900 kor., lwh. 780 na
600 kor., lwh. 793 na 450 kor., lwh. 799 na
400 kor., lwh. 822 na 400 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 888 kor. 
33 hal., b) 1780 kor., e) 200 kor., d) 600

kor., e) 400 kor., f) 800 kor., g ) 216 kor. 
66 hal., h) 266 kor. 66 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, k tóre się rów no
cześnie zatwierdza, i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokum enta (w yciąg tabu lar
ny, w7yeiąg katastralny , protokoły ocenie
nia i t. d.) może każdy m ający chęć kupie
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 14.

Takie praw a, wobec k tó rych  niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te 
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższych częściach nieruchom ości 
bądź obecnie już istn ieją, bądź w  toku postępo
wania licytacyjnego pow staną, zawiadam iane

będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bołszowce, dnia 13 czerwca 1910.

L. cz. E. 1512/10 (7970)
W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 

10 sierpnia 1910 godzina 8 po południu sala 
rozpraw N r. 5 lieytaeya:

a) połowy lwh. 7 gminy Kurdwanówka,
b) całego lwh. 246 gm iny Kurdwanówka. 
W artości szacunkowej: a) na kwotę

250 kor., b) na kwotę 120 kor.
Najniższa cena w ynosi: ad a) kwotę 

166 kor 67 hal., ad b) kwotę 80 kor.

A kta przejrzeć można można w tut- 
Sądzie.

0. k. Sąd powiatowy.
Buczacz, 24 czerwca 1910.

L. cz. E. 742/10 _ (7969)
W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 

8 sierpnia 1910 godzina 3 po południu licy
ta c ja  realności lwh. 843 gm. Nagorzanka, 
obejmującej dwa domki mieszkalne, szopę i 
podwórze.

W artość szacunkowa 2430 kor.
Najniższa cena wynosi 1215 kor.
Akta przejrzeć można w tutejszym 

sądzie.
0. k. Sąd powiatowy.

Buczacz, 14 czerwca 1910.
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Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 
ul. Podlewskiego 1. 6.

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 11 lipca 1910 od 10 do 12 go
dziny przed południem : książki, bilard, 
gramofon, maszyny drukarskie, piani
no, meble, dywany i towary korzenne. 

Wtorek 12 lipca 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem : fortepian, złoto, sre
bro, kasa, maszyna do pisania i do 
szycia, kosztowności.

Środa 13 lipca 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem : maszyny do szycia i 
pisania, kasa, przyrządy wodociągowe, 
dywany meble i towary korzenne.

Oz wartek 1 4 'ipca 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem: książki, srebro, ma
szyna do pisania, futro, pianino, obra
zy i fortepian.

P'ątek 15 lipca 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem : pościel, deski, cegiy, 
rury, obuwie, fortepian, gramofon i 
meifie.

Sobota 16 lipca 1910 od godziny 4 do 8 po 
południu: pościel, maszyna do szycia, 
obrazy, srebro i tanie meble.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed lieyiacyą w go
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 5 lipca 1910.

L. cz. E. 5087/8 (7872 2 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Feiwla Kawaler odbędzie 
się dnia 25 lipca 1910 o godz. 8 przed połu
dniem w sądzie niżej wymienionym, w sali 
Nr. 3 licytacya:

1. połowy realności objętej lwh. 1682;
2. 3/4 części realności objętej lwh.

1683;
3. połowy lwh. 1684 i
4. całej realnośei objętej iwh. 2245 

ks. gr. gminy Kałusz zobowiązanej Maryi 
Pawłyszyn vel Pawliszyn ur. Kuszłyk wła- 
Bnych.

Nieruchomości wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione a to: 1. na kwotę 1700 
k ir., 2. na kwotę 2355 kor., 3. na kwotę 
150 kor., 4. na kwotę 450 kor.

Najniższa cena wynosi: ad 1. kwotę 
1133 kor. 82 hal., ad 2. kwotę 1570 kor., 
ad 3. kwotę 100 kor., ad 4. kwotę 300 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Kałusz, dnia 2 czerwca 1910.

L. cz. E. 2949/10 (7871 2 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa Leiby Barona odbę
dzie s’ę dnia 25 lipea 1910 o godzinie 8 
przed południem w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. 3 licytacya 1/8 części 
realności lwh. 106 i 199 ks. gr. gro. Pe- 
Łranka Nykoły Makara s. Pyłypa własnej 
złożonej z około 4 morgów roli, domu i bu
dynków gospodarczych.

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione: pierwsza na 175 kor., 
zaś druga na kwotę 2265 kor. (a to według 
ocenienia z 26 maja 1909 w sprawie do 1. 
cz. E. 2113 jakie po myśli § 1420 c. za 
podstawę obecnej licytacyi przyjęto.

Najniższa cena wynosi co do pierwszej 
116 kor. 67 hal., co do drugiej 1510 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, 10 czerwca 1910.

L. cz. E . 1348/9 (11) (7922 2 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Odbędzie się dnia 25 lipca 1910 o go
dzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4 w Glinianach 
licytacya realności objętej lwh. 89 i 58 po
łowy realności lwh 125, 1/4 części lwh. 
260, całej realności lwh. 1751 i 1801 ks. 
gr. gnrny Zadwórze wraz z przynależnością, 
składającą się z jednej studni.

Nieruchomości wystawione na licytację 
są ocenione: aj realność obj. lwh. 89 na 
kwotę 1932 kor. 52 hal., bj realność obj. 
lwh. 58 na kwotę 372 kor. 75 hal., e) po
łowa realności obj. lwh. 125 na kwotę 330 
kor., d) 1 4 część realności obj. lwh. 260 
na kwotę 370 kor., c) całej realności obj 
lwh. 1751 na kwotę 1284 kor. 16 hal., f) 
realności obj. lwh. 1801 na kwotę 3771 
kor. 27 hal.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 1288 
kor. 34 hal., ad b) 248 kor. 50 hal., ad c) 
220 k o r , ad d) 250 kor., ad| e) 856 kor. 8 
hal. i ad f) 2514 kor. 18 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia

„Gazeta Lwowska" Nr. 155

i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY. 
Gliniany, dnia 3 czerwca 1910.

L. cz. E. 1852/9 (7) (7884 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Heni Schein w Turce ce
lem zniesienia współwłasności odbędzie się 
dnia 5 sierpnia 1910 o godzinie 11 przed 
południem w biurze Nr. 6 licytacya realno
ści objętej lwh. 661 ks. gr. gm. Turka wła
sność wierzycielki Heni Schein i zobowią
zanych Samuela Nuchima Goldfisehera i Sa
ry Ohany Goldfischer po połowie stanowiącej

Wartość nieruchomości wystawionej na 
licytacyę ustaloną została na 14.000 kor.

Najniższa cena poniżej której sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku wynosi 14.000 kor.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, ma
jący chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 5.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Turka, dnia 15 czerwca 1910.

L. cz. E. 4592/9 (7) (7915 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 25 lipca 1910 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 33 odbędzie się licytacya:

a) realności objętej lwh. 241 ks. grt. 
gm. Posada olchowska,

b) realności objętej lwh. 495 powołanej 
ks. grt.,

c) realności objętej lwh. 464 tej samej 
ks. grt.

Nieruchomości te wystawione na licyta
cyę, są ocenione: a) realność lwh. 241 na 
2928 kor., b) realność lwh. 495 na 178 kor.
c) realność lwh. 464 na 395 kor.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. 34.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Sanok, dnia 16 czerwca 1910.

L. cz. E. 3229,9 (8000)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Samuela Tanzera z Mielca 
odbędzie się dnia 14 lipca 1910 o godzinie 
10 przed południem w sądzie niżej wym ie
nionym, w biurze Nr. 28 licytacya połowy 
realności wiejskiej lwh. 79 ks. gr. gm. Trześń 
objętej, składającej się z parcel bud. lk. 57 
wraz ze stojącymi budynkami oraz parcel 
gr. lk. 131/2 (rola), 135 (ogród), 137/1 (łąka), 
138/1, 138/3, 138/4, 138/8, 138/10, 138/12, 
138/13 (role) i 140/2 (łąka) o łącznym ob
szarze 3 ha. 48 ar. 81 m®.

Nieruchomość ta wystawiona na licy
tacyę jest ocenioną na 3250 kor

Najniższa cena wynosi kwotę 2167 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze
śnie się zatwiedza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy mają
cy chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej -wymenionym w 
biurze Nr. 28.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Mielec, dnia 25 maja 1910.

L. ez. E, 913/10 (6) (7930)
Edykt licytacyjny.

Dnia 8 sierpnia 1910 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 5 sądu 
tutejszego licytacya:

1. realności lwh. 105 gm. Puków, obej
mującej pgr. lk. 151, 153, 1277.

2. lwh. 107 gm. Puków, obejmującego 
pb:id.*lk. 22 Nd. 48,

3. lwh. 488 gminy Puków, obejmują
cego pgr. lk. 149, 150 i 154,

4. lwh. 489 gm. Puków, obejmującego 
pgr. lk. 1155,

5. lwh. 1223 gm. Puków, obejmującego 
pgr. lk. 638/1,

6. 1/2 lwh. 1224, obejmującego pgr. 
lk. 39/2,

7. lwb. 1326 gm. Puirow, obejmującego 
pgr. lk. 1199 z przynależnościami.

z dnia 12 lipca 1910.

Cena najniższej oferty wynosi: ad 1. 
505 kor., a przynależności 8 kor., ad 2. 405 
kor., ad 3. 265 kor., ad 4. 120 kor., 5. 600 
kor., ad 6. 25 kor., ad 7. 400 kor.

Warunki licytacyjne i odnośne doku
menta przejrzeć można w sądzie w biurze 
Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchofności bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Rohatyn, dnia 14 czerwca 1910.

L. 1237/910 (7944)
Ogłoszenie licytacyi.

Celem dostarczenia kołowrotu dla w y
ciągania soli w kopalni z popędem elektry
cznym o sile 10 HP wraz z 2 klatkami wy
ciągowymi, 4 przyrządami podchwytowymi z 
2 tarczami linowymi, rozpisuje się rozprawę 
ofertową.

Należycie ostemplowane oferty wraz z 
kosztorysami i planami na to urządzenie na
leży wnieść w zapieczętowanych kopertach 
z odpowiednim napisem najpóźniej do 11 go
dziny przed południem dnia 10 sierpnia 1910 
do c. k. Zarządu salinarnego w Bochni.

Otwarcie ofert, przy którem mogą być 
obecni oferenci, nastąpi tego samego dnia o 
godzinie 12 w południe.

Warunki licytacyjne z planem sytuacyj
nym dla urządzenia można przeglądnąć w 
biurze c. k. Zarządu salinarnego w Bochni.

Wadyum wynosi 3 procent od ofero
wanej kwoty i ma być do oferty dołączone.

Zaznacza się wyraźnie, że będą uwzględ
nione tylko firmy speeyalne, wykonujące tego 
rodzaju urządzenia i w pierwszym izęclzie 
firmy krajowe, które ponadto dokładnie za
poznały się z istniejącemi urządzeniami tu
tejszej kopalni.

Później wniesione oferty nie będą 
uwzględnione.

0. k. krajowej Dyrekeyi skarbu we 
Lwowie przysłużą prawo dowolnego wyboiu  
między oferentami, bez względu na wysokość 
oferowanej kwoty, lub też nieuwzględnienia 
żadnej z wniesionych ofert.

C. k. Zarząd salinarny.
Bochnia, daia 6 lipca 1910.

L. 3305 (7947 1 - 2 )
O g ł o s z e n i e .

Gmina Daszawa powiatu stryjskiego 
sprzeda w drodze publicznej ustnej 85 dę
bów ze swego lasu.

Licytacya odbędzie się 21 lipca 1910 
o godzinie i l  przed południem w biurze 
Wydziału powiatowego w Stryju.

Cena wywołania 5500 koron. Wadyum 
wynosi 550 koron w gotówce lub w papie
rach mających bezpieczeństwo pupilarne.

Warunki licytacyjne przeglądać można 
w godzinach urzędowych w Wydziale powia
towy m lub u Zwierzchności gminnej w Da- 
szawie.

Z Wydziału powiatowego.
Stryj, dnia 30 czerwca 1910.

Prezes: Onyszkiewicz m. p.

L. cz. E. 794/10 (9) (7924)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Samuela Kopity,J odbędzie 
się dnia 29% lipca 1910 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 12 licytacya: a) 1/3 części real
ności lwh. 44 ks. gr. gm. Męcina mała oraz
b) całej raalności lwh. 140 ks. gr. gm. Mę
cina wielsa objętych.

Nieruchomości te wystawione na licy
tacyę są ocenione : ad a) 3140 kor., ad b) 
na 1800 kor.

Nainiższa cpna w ynosi: ad a) 2093 kor. 
32 hi?h, ad b) 1200 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły oeenie- 
n.a i t. d.), może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 13.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane

będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego. i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 28 czerwca 1910.

Upactfcści.
L. cz. S. 5/10 (117) K. K. (7972)

W sprawie konkursowej Wigdora Klags- 
balda kupca w Chrzanowie, wzywa się wszy
stkich wierzycieli jego na dzień 15 lipca 
1910 o godzinie 1 1 przed południem do są
du podpisanego Nr. biura 10 celem powzię
cia uchwały ogółu wierzycieli sprzedaży 
składu towarów, urządzenia sklepowego, skła
dowego i domowego krydataryusza z w yłą
czeniem wierzytelności żonie krydataryusza 
Breindli Klagsbaldowej za cenę 25.000 kor. 
w 5 ratach kwartalnych od 1 września 1910 
płatną.

0 . k. Sąd powiatowy.
Chrzanów, dnia 4 lipca 1910.

Konkursa.
L. XVII. 5828 (7890 2 - 3 )

Rozpisanie konkursu 
na stypendyum naukowe dla lekarza wete
rynaryjnego na mocy reskryptu c. k. M ini
sterstwa rolnictwa z dnia 16 czerwca 1910

1. 28.630/1047.
C. k. Ministerstwo rolnictwa nada w 

roku 1910 stypendyum w kwocie ośmset, 
(800) koron lekarzowi weterynaryjnemu, któ
ry ukończył Akademię weterynaryjną we 
Lwowie, celem dania mu możności odbycia 
podróży naukowej, która ma trwać najmniej 
dwa miesiące, w krajach zastąpionych w Ra
dzie państwa, lub za granicą, dla nabycia 
gruntownych wiadomości w hodowli i hy- 
gienie zwierząt gospodarskich.

Ubiegający się o to stypendyum mu
szą :

I. przedstawić dowody, że 1) egzamin a 
ścisłe wspomnianej Akademii złożyli z po
stępem celującym, 2) zadość uczynili po
winności służby wojskowej.

II. przedłożyć plan podróży i
III. zobowiązać się, dołączając rewers, 

że nabyte wiadomości hodowlane w kraju 
zużytkują i zdadzą sprawozdania z odbytej 
podróży naukowej.

Podania skierowane do c. k. Minister
stwa rolnictwa wraz z żądanymi załącznika
mi, należy do końca lipca 1910 przesłać na 
ręce Rektoratu c. k. Akademii weterynaryi 
we Lwowie.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 4 lipca 1910.

L. 86.011/1. (7935 1 - 3 )
K o n k u r s.

Galicyjska Dyrekcya poczt i telegra
fów rozpisuje niniejszem konkurs:

a) pa 34 posad podurzędników poczto
wych i

b) na 10 posad woźnych pocztowych 
w charakterze prowizorycznym przy c. k. 
urzędach pocztowych i telegraficznych w Bu- 
czaczu, Kałuszu, Kołomyi, Krakowie i Stani
sławowie z płacą wedle ustawy z dnia 25 
września 1908 r. Dz. u. p. Nr. 204, doda
tkiem aktywalnym wedle miejsca stacyono- 
wania i prawem do poboru sukni służbowej.

Podania wnieść należy najpóźniej do 
dnia 8 sierpnia 1910 r. do c. k. Dyrekeyi 
poczt i telegrafów we Lwowie.

Przytem się zauważa, że posady te bę
dą nadane przedewszystkiem na mocy usta
wy z dnia 19 kwietnia 1872 r. Dz. p. p. 
Nr. 151 certyfikowanym podoficerom.

O. k. gal. Dyrekcya poczt i telegrafów.
Lwów, dnia 5 lipca 1910.

Riizmaie obwieszczenia.
L. Prez. 1494 (18) P/10 (7816 2 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
Jego Ekseelencya pan prezydent c. k. 

Sądu krajowego wyższego we Lwowie za
mianował na mocy § 301 proc. karnej dla 
trzeciej z dniem 5 września 1910 o godzinie 
9 przed poł. rozpocząć się mającej kadencyi 
posiedzeń sądów przysięgłych na rok 1910 
przy tutejszym c. k. sądzie obwodowym prze
wodniczącym sądów przysięgłych c. k. P r e 
zydenta sądu obwodowego Modesta Karatni- 
ckiego, a zastępcami przewodniczącego radcę
c. k. sądu kraj. wyż. Marcelego Pileckiego, 
tudzież radców sądu krajowego Filemona 
Metellę, Juliana Dawidowicza, Józefa Wil- 
laurne, Karola Bałabana i Adama Harlen- 
dera.

Prezydyum c. k. sądu obwodowego.
Brzeżany, dnia 5 lipca 1910.
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L. 73.48y (7934)

O g ł o s z e n i e .

W myśl art. 39 ustęp 4 przepisów wykonawczych do I. działu ustaw 8 o bez. pod 
osob. obliczone na rok 1910, zwyżki i zniżki repartycyjne:

g D 1 a k l a s y

'13cii- III -ciej IV.-tej
U.OP. Okręg rozkładowy r e p a r t y c y j n a
c3XIM zwyżka zniżka zwyżka zniżka

OjO % 0/0 ° t10

1 Biała powiat polityczny _ 22 _ 28
2 Bórka 19 5) —•' 4 2 —
3 Bochnia 51 51 — 9 2 —
4 Bohorodczany 55 » - 4 — 3
5 Borszczów n 51 — 9 — 14
6 Brody 51 >1 28 — 3
7 Brzesko 51 51 1 — — 11
8 Brzeżany n n — 3 — 6
9 Brzozów 55 )1 — 28 — 23

10 Buczacz 55 55 * — 1 — 4
11 Chrzanów 51 >1 i — — 6
12 Cieszanów >1 57 — 2 — 0
13 Czortków 51 51 — 41 — 19
14 Dąbrowa >i 7) . 30 — 24 —
15 Dobron.il 51 51 1 — 2 —
16 Dolina 51 >1 — 3 — 3
17 Drohobycz n  ii — 49 — 31
18 Gorlice n  n — 11 — 10
19 Gródek n » — 4 2 —
20 Grybów n  5i — 26 — 21
21 Horodenka 11 51 — 6 — 10
22 Husiatyn 51 57 — 11 — 11
23 Jarosław 57 51 7 — — 6
24 Jasło 57 51 1 — 1
25 Jaworów 51 51 — I-i — 4
26 Kałusz 5? 51 — 10 — 16
27 Kamionka 51 51 12 — 6 —
28 Kolbuszowa 77 57 8 — — 6
29 Kołomyja 57 51 — 20 — 25
30 Kołomyja miasto z gminą Wieżbiąż niżny — 6 — 12
31 Kosów powiat polityczny — 19 — 9
32 Kraków 51 51 — 27 — 27
33 Kraków miasto — 20 — 48
34 Krosno powiat polityczny 6 — 1 —
85 Limanowa 57 51 13 — — 9
36 Lisko 77 57 — 7 — 21
37 Lwów 51 57 — — — 12
38 Lwów miasto — 12 — 17
39 Łańcut powiat polityczny — — — 1
40 Mielec 51 >7 — 12 — 5
41 Mościska 57 57 1 — 2 —
42 Myślenice >7 55 — 13 — 28
43 Nadwórna *» 51 — 4 — 10
44 Nisko 55 » — 1 — 9
45 Nowy Sącz n  75 — 9 — 26
46 Nowy Targ W >5 — 9 — 22
47 Peczeniżyn 11 ’1 13 — — 2

48 Pilzno 55 51 1 — — 18
49 Podgórze 57 >5 — 11 — 1:7
50 Podhajce 11 55 — 4 — —
51 Przemyśl 55 51 — 1 — 11

1552 Przemyśl miasto — 4 —
53 Przemyślany powiat polityczny — 2 — 17
54 Przeworsk T) 55 — 18 — 6
55 Rawa >5 51 — 11 — 6
56 Rohatyn 57 51 — 9 — 8
57 Ropczyce >7 57 — 6 — 7
58 Rudki 51 5? — 14 — 6
59 Rzeszów 57 57 — 6 — 17
60 Sambor — 15 — 12
61 Sanok 57 57 — 14 — 18
62 Skałat 59 79 1 — — 7
63 Sokal fi 57 — 1 — —
64 Stanisławów n 57 — 7 — 15
65 Stanisławów miasto — 4 — 18
66 Stary Sambor powiat polityczny 12

9
— 16

67 Stryj M 51 — — 22
68 Stryj miasto 2 — — 12
69 Strzyżów powiat polityczny — 2 — 1
70 Sniatyn 57 57 — 7 — 1
71 Tarnobrzeg 5? 57 — 6 1 — ■
72 Tarnopol 57 57 — 13 — 22
73 Tarnopol miasto — 8 —  * 21
74 Tarnów powiat polityczny — 19 — 4
75 Tarnów miasto — 15 — 5
76 Tłumacz powiat polityczny — — 1 —
77 Trembowla 51 51 — 6 2 —
78 Turka 55 51 — 4 — 14
79 Wadowice 51 51 1 — — 11
80 Wieliczka 51 51 — 2 — 21
81 Zaleszczyki »1 51 — 6 — 7
82 Zbaraż 59 59 — 3 — —
83 Zborów 11 51 — 5 1 —
84 Złoczów 51 51 — 3 — 10
85 Żółkiew 51 51 9 — — 24
86 Żydaczów — 10 — 4
87 Żywiec 51 15

I.-sz

23 

i klasa II.-ga k

26

łasa

88 Lwów-Brody, Okręg Izby handlowej 1
' 22

— 6
89 Kraków, Okręg Izby handlowej 27

C. k. galicyjska krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 6 lipca 1910.

W  ykaz
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 2. do 9. lipca 1910.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Pryszczyca

Dąbrowa
Mielec

1 Tarnobrzeg

Borki (1 zagr.), Lubasz ob. dw. (I zagr.);
Otałęż ob. dw. (3 zagr.), Wola otałęska (3 zagr.), 

Zaduszniki (1 zagr.);
Grębów (35 zagr.), Machów (1 zagr.), Pniów (25 

zagr.), Radomyśl (31 zagr.), Skowierzyn gm. i 
ob. dw. (2 zagr.), Wrzawy gm. i ob. dw. (24 
zagr.);

Wąglik

Bobrka 
| Bohorodczany 
S Buczacz 
S Drohobycz

Gródek Jagiell. 
Horodena 
Lwów 
Sambor*
Skałat
Sniatyn

Stryj
Tarnopol
Tarnów
Zborów
Złoczów
Żółkiew

Podsosnów- (1 zagr.);
Łysieć (1 zagr.);
Trybuchowce ob. dw. (1 zagr.);
Borysław (1 zagr.), Bronica (1 zagr.), Bystrzyca (1 

zagr.), Drohobycz (4 zagr ), Hruszów (3 zagr.), 
Jasienica solna (8 zagr.), Lisznia (10 zagr.), Jjużek 
dolny (8 zagr.), Michałowice (3 zagr.), Modryez (1 
zagr.), Nahujowiee (10 zagr.), Niedźwiedza (1 zagr.), 
Opaka (1 zagr.), Popiele gm. i ob. dw. (5 zagr.), 
Rolów (3 zagr.), Rychcice (4 zagr.), Sniatynka 
gm. i ob. dw. (18 zagr.), Stebnik (2 zagr.), IJnia- 
tycze gm. i ob. dw. (7 zagr.), Wola Jakóbowa (3 
zagr.);

Lubień mały (2 zagr. i 1 pastw.);
Żywaczów ob. dw. (1 zagr.);
Horbacze (10 zagr.), Sokolniki ob. dw. (1 zagr.);
Bilina wielka (1 zagr.), Stupnica (1 zagr.);
Kaczanówka ob. dw. (1 zagr.);
Hańkowce ob. dw. (1 zagr.), Rożnów ob. dw. (1 

zagr.);
Dołhołuka ob. dw. (1 zagr.);
Czernielów mazowiecki (1 zagr.), Kutkowce (1 zagr.);
Kobierzyn (1 zagr.);
Jezierna (1 zagr.), Moniłówka (1 zagr.);
Remizowce (1 zagr.);
Artasów (1 zagr.), Kłoduo ( l  zagr.), Mosty (1 zagr.);

Zaraza 
dziczyzny i 

bydła rogatego
Cieszanów Nowesioło ob. dw. (1 p astw );

Nosacizna 
u koni

Borszczów

Brzeżany
Turka
Lwów miasto

Krzywcze górne ob. dw. (1 zagr.), Niwra ob. dw.
(1 zagr.);

Litiatyn ob. dw. (1 zagr.);
Komarniki (2 zagr.);
Dzielnica III. [ul. Tkacka 1. 3, ul. Szpitalna 26 (2 

zagr.)];

Świerzb u koni

Buczacz 
Cieszanów 
Drohobycz 
Gródek jagiell.

Jaworów

Kolbuszowa
Lwów

Mościska
Przeworsk
Rohatyn
Rudki
Sambor
Stanisławów
Stryj
Turka
Żółkiew
Żydaczów

Snowidów (1 zagr.);
Lipowiec (1 zagr.), Łowcza ob. dw. (1 zagr.); 
Popiele (1 zagr.);
Jaśniska (1 zagr.), Powitno (1 zagr.), Zaszkowice (1 

zagr.);
Nahaczów ob. dw. (1 zagr.),fcOżomla ob. dw. (1 

zagr.);
Huta Przedborska (2 zagr.);
Czerkasy gm. i ob. dw. (2 zagr.), Nagorzany (1 

zagr.);
Nikłowice ob. dw. (1 zagr.);
Kańczuga (1 zagr).;
Dubryniów (4 zagr.);
Podzwierzyniec (1 zagr.);
Strzałkowice (2 zagr.);
Perłowce (1 zagr.);
Kruszelnica salach. (1 zagr.);
Rosochacz (2 zagr.);
Butyny ob. dw. (1 zagr.);
Czernica (1 zagr.), Piaseczna (1 zagr.) ;

Różyca świń

Bóbrka
Bohorodczany
Borszczów
Gorlice
Husiatyn

Jarosław

Jasło
Kałusz
Kolbuszowa
Kraków
Limanowa
Nadwórna
Nowy Targ
Oświęcim
Rohatyn
Skałat
Stryj
Tarnobrzeg
Zaleszczyki
Zbaraż
Zborów

Olchowiec (2 zagr.), Wybranówka (1 zagr.); 
Iwanikówka (1 zagr.);
Głęboczek (10 zagr.);
Łużna (1 zagr.);
Krzyweńkie (2 zagr.), Niżborg nowy (1 zagr.), Si

dorów (6 zagr.);
Manasterz (3 zagr.), Surochów (8 zagr.), Wola bu- 

chowska (3 zagr.);
Jasło (1 zagr.);
Tomaszowce (1 zagr.);
Krzątka (1 zagr.);
Kantorowice (1 zagr.);
Kamionka mała (1 zagr.). Szczyrzyee (1 zagr.); 
Nazawizów (1 zagr.);
Czarny Dunajec (1 zagr.);
Przeciszów (2 zagr.);
Sarnki górne ob. dw. (1 zagr.);
Faszczówka (1 zagr.);
Nieżuków (1 zagr.), Stryj (2 zagr.);
Ohwałowice (1 zagr.);
Dźwiniacz (2 zagr.);
Zarubińce (1 zagr.);
Beremowce (1 zagr.), Białogłowy (1 zagr.);

Pomór świń
Biała
Bóbrka

Bohorodczany

Kaniów (1 zagr.);
Bóbrka (12 zagr.), Dźwinogród (8 zagr.), Kocurów 

(1 zagr.);
Monasterczany (1 zagr.), Sołotwina (o zagr.);



9

C. k. Namiestnictwo.
Lwów, dnia 9. lipca 1910.

L. ez. C. VI. 083/10 (1) (7854 2 - 8 )
E d y k t.

Przeciw Janowi Zagwojskiemu synowi 
Hryeia, Barbarze Zagwojskiej i Michałowi 
Zagwojskiemu gospodarzom w Badłowicach, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie
siony został do c. k. Sądu powiatowego w 
Samborze przez Samuela Grada gospodarza 
w Badłowicach pozew o uznanie i wpis pra
wa własności do parceli lk. 318 obj. lwh. 
198 ks. gr. gm. Eadłowice.

Na podstawie pozwu wyznaczono au
dyencyę na dzień 5 września 1910 o godzi
nie 4 po poł. w sali rozpraw oddz. VI.

Gelem strzeżenia praw pozwanych usta
nawia się pana adw. Bazylego Kielanow- 
skiego w Samborze, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI
Sambor, dnia 15 maja 1910.

została audyencya do ustnej rozprawy na 
dzień 14 lipca 1910 o godzinie 11 rano w 
sali Nr. 46, parter.

Celem strzeżenia praw nieznanych z 
miejsca pobytu ustanawia się pana adw. dr. 
Koppla w Bzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie wyż 
wymienionych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są
dzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bzeszów, dnia 7 lipca 1910.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Cieszanów Gorajec (3 zagr.), Lubaczów (1 zagr.), Miłków (1 
zagr.), Stare sioło (2 zagr.);

Jarosław Cieplice (2 zagr.) ;
Jaworów Cetula (6 zagr.), Krakowiec (10 zagr.), Wierzbiany 

(2 zagr.), Załuże (4 zagr.), Zawadów 12 zagr.); 
Kozłów (10 zagr.), Wyrów (3 zagr.);Kamionka str.

Kolbuszowa Sokołów (1 zagr.);
Lwów Basiówka (1 zagr.);
Mościska Starzawa (1 zagr.);
Oświęcim Babice (1 zagr.);
Przemyśl Byków (1 zagr.) ;

Pomór świń

Przemyślany Borszów (5 zagr.), Hanaczów gm. i ob. dw. (4  zagr.), 
Kosteniów (1 zagr.), Lipowce (2 zagr,), Ładarice
(15 zagr.), Bozworzany (4 zagr.), Uszkowiee (7 
zagr.), Wołków (10 zagr.), Zamoście (2 zagr.);

Baw a ruska Werchrata (8 zagr.), Wulka mazowiecka (10 zagr.);
Bohatyn Jahłusz (1 zagr.);
Śniatyn Śniatyn (2 zagr.);
Sokal Bełz (6 zagr.), Góra (4 zagr.), Kłusów (4 zagr.), 

Nowy dwór (3 zagr.), Parchacz (5 zagr.), Tarta- 
kowiec (1 zagr.), Waniów (5 zagr.), Zawisznia 
(3 zagr.); ' '

Stanisławów Pawełcze (1 zagr.);
Zbaraż Kurniki (3 zagr.);
Zborów Nesterowce (1 zagr.);
Złoczów Usznia (4 zagr.);
Żółkiew Dobrosin (5 zagr.), Doroszów mały (5 zagr.), Ku

nin (13 zagr.), Lubella (7 zagr.), Mosty ( i zagr.),
Przystań (5 zagr.);

Szelestnica
Dolina Suehodół (1 zagr.);
Lisko Budenka (1 zagr.);
Turka Libuchora (2 zagr.);

Otręt, u koni Jarosław Szówsko (1 zagr.);

Otręt u bydła
Buczacz Berezówka (2 zagr.), Jarhorów (7 zagr.), Monaste-

Dolina
rzyska (1 zagr/);

Suehodół (6 zagr.);

Dolina Dolina (1 zagr.), Suehodół;
Kolbuszowa Maehowiec (1 zagr.);
Krosno Potok (1 zagr.) ;
Oświęcim Bajsko (1 zagr.);

Wścieklizna
Podgórze Podgórze;
Bawa ruska E zyczki;
Skałat Panasówka, Sorocko (1 zagr);
Turka Zawadka;
Zbaraż Prosówce (1 zagr.);
Kraków miasto Dzielnica IV. (1 zagr.); I

1
Lwów miasto Dzielnica IV. (1 zagr.). .. j

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Badymno, dnia 8 czerwca 1910.

L. cz. 0 . III. 827/10 (1) (7979)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca po
bytu Zygmuntowi Przyłęckienra z Krosna, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Krośnie przez Jakóba Majera Kleinera 
pozew o 308 kor. 74 hal. zpn.

Ustna rozprawa wyznaczoną została na 
dzień 9 lipca 1910 o godzinie 9 rano, biuro 
Nr. 6.

Kuratorem dla pozwanego ustanawia 
się p. dr. Boberta Pawłowskiego adwokata 
w Krośnie na czas nieobecności pozwanego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Krosno, dnia 8 lipca 1910.

L. cz. C. III. 814/10 (1) (7980)
E d y k t.

Przeciw rnałol. Annie, Julii, Franci
szkowi Kitom i pełnol. Katarzynie Pałka, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Limanowej przez Wojciecha i Annę Biedro- 
hiów w Starej wsi pozew o oddanie w po
siadanie części realności lwh. 330 i 278 w 
Starej wsi.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 12 lipca 1910.

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
pozwanych ustanawia się pana Franciszka 
Biedę w Sowlinach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanych w rzeczone.] sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamia
nują.

C. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, dnia 2 lipca 1910.

L. cz. O. I. 244/10 (1) (7981)
E d y k t.

Przeciw Parasce Seniuk, której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Mielnicy przez 
Nykołę Seniuka z Germakówki pozew o wła
sność pb. 186 i pgr. 627, 1353, 2515 i 2516 
gm. Germakówka.

Na podstawie pozwu wyznaczono w tut. 
sądzie biuro Nr. 8 audyencyę do rozprawy 
na dzień 13 lipca 1910 o godzinie 8 rano

Celem strzeżenia praw Paraski Seniuk 
i masy spadk. Maryi Ikawczuk ustanawia się 
pana Fedia Kataryniuka w Germakówce, ku 
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mielnica, dnia 28 czerwca 1910.

L. Prez. 1895 (18) P/10 (7846 2 - 3 )
Jego Ekscelencya Pan Prezydent c. k. 

wyższego Sądu krajowego we Lwowie za
mianował dla trzeciej zwyczajnej dnia 15 
września 1910 o godzinie 9 rano rozpocząć 
się mającej kadencyi posiedzeń sądu przy
sięgłych przy c. k. sądzie obwodowym w Sa
noku c. k. Prezydenta tego sądu dr. Wikto- 
ryna Mańkowskiego przewodniczącym, za
stępcami jego radców wyższego sądu krajo
wego Joachima Tomaszewskiego, Józefa Pa
szkiewicza i Piotra Janickiego, tudzież rad
ców sądu krajowego Franciszka Ksawerego 
Brzozowskiego i Józefa Jaworskiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Sanok, dnia 5 lipca 1910.

(7996)L. cz. C. III. 466/10 (2)
E d y k t.

Przeciw Jędrzejowi Piekło i Józefowi 
Jałówce z Łąki, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po
wiatowego w Bzeszowie przez Towarzystwo 
zaliczkowe i kredytowe w Bzeszowie pozew 
o 900 kor.

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną

L. cz. Cw. .1877/10 (1) (7995)
E d y k t.

Przeciw Wojciechowi Swidzińskiemu sy
nowi Stefana i Maryi Swidzińskiąj, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do c. k. sądu obwodowego w Tarnopolu 
przez Jakóba Kimmelmana w Tłustem pozew 
o 351 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za
płaty z dnia 4 lipca 1910 1. czyn. Cw. 
1877/10 (1).

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
z miejsca pobytu ustanawia się pana adw. 
dr. Blausteina w Tarnopolu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie
wiadomych z miejsca pobytu w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą, lub 
pełnomocnika nie zamianują.

O. k Sąd obwodowy, Oddział VI.
Tarnopol, dnia 4 lipca 1910.

L. cz. C. II. 166/10 (7929)
E d y k t.

Przeciw Iwanowi Sasowi i Annie z Kle
paków Sass, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do e. k. sądu 
powiatowego w Badymnie przez Iwana Kle
paka w Zamiechowie pozew o uznanie prawa 
własności lwh. 143 kg. Zamieehów i t. d.

Na podstawie pozwu wyznaczono au
dyencyę na dzień 8 lipca 1910 o godzinie 
10 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta
nawia się pana Jana Szczygielskiego w Za
miechowie, kuratorem.

L. cz. C. 278/10 (1) (7932)
E d y k t.

Przeciw Piotrowi Piątkowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do c. k. sądu powiatowego w Żmigro
dzie przez Wojciecha Piątka pozew o uzna
nie wierzytelności 250 kor. za umorzoną i 
wykreślenie tejże ze stanu biernego.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz
prawę na dzień 19 lipca 1910 o godzinie 9 
rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się pana dr. Stanisława Dybasia adw. 
w Żmigrodzie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie p o
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za
mianuje.

Ć. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żmigród, dnia 25 czerwca 1910.

L. cz. Cw. 845/10 (1) (7899)
E d y k t.

Przeciw Janowi Zagacie (Zagata), któ
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio
ny został do c. k. sądu obwodowego w No
wym Sączu przez Towarzystwo kredytowe 
dla handlu i przemysłu w Nowym Targu 
pozew o 800 kor.

Na podstawie pozwu w ydc.o nakaz za
płaty.

Celem strzeżenia praw Jana Zagaty 
ustanawia się pana dr. Bomana Sichrawę 
adw. w Nowym Sączu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ja
na Zagatę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia
nuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia 30 czerwca 1910.

L. cz. Ow. III. 1933/10 (6) (7365)
E d y k t.

Przeciw Jadwidze hr. Łosiowej ostatnio 
we Lwowie zamieszkałej, której miejsce po
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu krajowego jako handlowego we Lwo
wie przez c. k. gal. uprz. Bank hipoteczny 
we Lwowie pozew o 660 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za
płaty dnia 9 kwietnia 1910 Cw. III. 1933/10.

Celem strzeżenia praw kurandki usta
nawia się pana adw. dr. Benjamina Schneeka 
we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Lwów, dnia 10 czerwca 1910.

L. ez. C. II. 246/10 (1) (8002)
E d y k t.

Przeciw Janowi Sieńkiewiczowi i Julii 
z Sienkiewiczów Grabowieckiej z Nyrkowa, 
których miejsce pobytu nie jest znane, wnio
sła Petronela Sieńkiewicz do podpisanego 
sądu pozew o 1000 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au
dyencyę do rozprawy na dzień 5 sierpnia 
1910 o godzinie 10 rano, biuro Nr. 6.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta
nawia się Wincentego Sieńkiewicza kurato
rem, który ich w tej sprawie zastępywać 
będzie na ich koszt i niebezpieczeństwo, do
póki oni w sądzie się nie zgłoszą, lub peł
nomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tłuste, dnia 8 lipca 1910.

L. XVII. 6088 (7948)
O b w i e s z c z e n i e .

Przeciętna cena targowa mięsa wieprzo
wego w miesiącu czerwcu 1910, mająca służyć 
według §§ 48 i 52 ustawy z 6 sierpnia 1909, 
Dz. p. p. Nr. 177, za podstawę do wymiaru 
odszkodowania ze Skarbu Państwa za świnie 
rzeźne (Schlachtschweine) wybite z urzędu 
lub padłe wskutek zarządzonego z urzędu 
szczepienia w miesiącu lipcu 1910 wynosi 
1 kor. 37 hal. za kilogram.

Co się podaje do publicznej wiado
mości.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 8 lipca 1910.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. 111/10 (2) _ (7940)

O g ł o s z e ń  ie.
W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 151 czasopisma „Prze
gląd" z dnia 6 lipca 1910 pod ty tu łem : 
„Awantury ruskie na Uniwersytecie" w ustę
pie od „że w czasie" do „gwałtom i bez
prawiom" zawiera znamiona występku z § 
300 u. k., a zatem usprawiedliwioną jest za
rządzona przez c. k. Prokuratora rządowego 
konfiskata tego czasopisma w dniu 6 lipca 
1910.

Wskutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 8 lipca 1910.

L. cz. Ns. VI. 195/10 (1) (7900/a)
E d V k t,.

O. k. Sąd obwodowy w Samborze u- 
chwałą z 6 lipca 1910 liczba czyn. Ns. VI. 
195/10 (1) wydał w myśl § 493 p. k. zakaz 
rozpowszechniania pisma drukowego zawie
rającego kartę pośmiertną ś. p. Adama Ko
cko" wobec znamion występku z § 305 u. k. 
w ustępach zaczynających się od słowa 
„upaw" do „Lwowa" i od słowa „wsiu" do 
„żertwi".

C. k. Sąd obwodowy, Oddział VI.
Sambor, dnia 6 lipca 1910.

TI. en. Pr. 110/10 ( 2 1 ( 7 9U )
O r o j i o m e n e !

B LweHH Gro BemiuecTBu Ipicapa !
I I , .  k .  ( m  K p a e m r i t  ą ju i  c n p a u  K a p -  

h h x  y  J l t B O B i  p i i i n i B  n a  n i ^ c T a i ń  § §  4 S 9  i  
493  s ; i k .  K a p .  i  §  37  3aK . n p a c . ,  m o  s a i I c t  
a p T H K y . i y  y m i m e H o r o  u  u n c j i i  147 u a c o i r a c n  
„ rZ (I.a o “ 3 ą b j i  5 jm n H J i  1910  n i #  H a n a c e r o  : 

J K o M y n iK a T  o ó o p o H n "  M i™  m m  b  e o ó i  3u a -  
M eH a  n p o B H H H  3 § §  300  3 . k .  i  n p o c o  y c n p a -  
B e ^ a H B j e H a  e cT B  s a p r i / i / a c e H a  u e p e s  n,. k .  

I I p o K y p a T o p a  f l e p i K a s n o r o  K OH<j>icicaTa e e i  
u a c o m i c u  b  ^ h h  5  . u n r a n  1 9 1 0 .

B H a c ji i ; i ;o K  t o t o  p i  mena; sóoponeHe 
ecT B  / r , ; a Ł i i i e  u i H p e n e  T o r o  a p T H K y a y  a  3a -  
6p a H i i i i  a a i w u y j ;  Mae oyrn 3HHm,eHnii.

JltisiB, ĄHa 8 am ina 1910.
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H. on. Pr. 112/10 (2) (7942)

O r o j o m e H E ,
B  iM e H H  Grc B e .U H u e e T B a  B / I c a p a  !

I ] / .  k .  C j r  K p a e B H H  p ju i c n p a B  K a p -  
h h x  y  J lB B O B i p in iH B  H a  n i,a ;c T a B i § §  4 89  i  

4 98  3a K . K a p .  i  §  37  3a K . n p a c . ,  i u p  3M icT  
a p T H K y j i iB  y M iin ,e H H X  b  u n e .T ii 384  u a c o n u c H  
„ H a p o ^ H e  G . i o b o u 3  ą h h  5  J im m s i 1 91 0  
m ,a; H a H H c e i o : 1 . „ I l a c iM B C T B a  6 e 3 k i h b i ] , h “ ,
2 . „ y m B e p c H T e T c K i  B j ia c T H  a  n o . iB e ic a  a K a -  
f le M iu H a  m o - i o /u k c 1* m I c t z t b  b  c o ó i  3H a M e H a  
n p o B H H H  3  § §  300  i  302  3aK . K a p .  i  n p o T O  
y c n p a B e ^ . i H B . i e n a  g c t b  a a p a ^ j f c e n a  u e p e 3 
Z . k .  I I p o K y p a T o p a  ^ e p j r e a B i i o r o  K O H ijiic K a T a  
c e i  a a c o n H C H  b  ^ h h  5 . i h h h h  1 9 1 0 .

B  H a c - i i^ O K  T o r o  p i i n e i i a  3Ó o p O H eH e  
g c t b  y y a .iB iu e  itiH p e H G  t h x  a p T H K y j r i s  a  3a -  
6p a H H H  H aK .iay i; M a e  6y T H  3H H m e H H H .

•ZlBBiB, flHH 8 .3HHHH 1910.

Amortyzacye.
L. cz. T. IV. 2/10 (2) (7757 3 - 3 )

B d y k t.
Na wniosek c. k. Starostwa w Jaśle, 

wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
książeczki wkładkowej Towarzystwa kredyto
wego dla handlu i przemysłu w Jaśle, sto
warzyszenia zarejestrowauego z potrójną od
powiedzialnością ograniczoną Nr. 69 T. II. 
626 obecnie T. III. 454 na Jana Rybaka 
początkowo na 500 kor. obecnie na kwotę 
571 kor. 46 hal. z procentami opiewającej 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby się zgłosił ze swojemi pra
wami w ciągu sześciu miesięcy od dnia trze
ciego ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwow
skiej" w przeciwnym bowiem razie po upły
wie powyższego czasokresu uzna ją sąd za 
nieistniejącą.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 11 czerwca 1910.

L. cz. T. 51 /10(2) (7801 3—3)
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Teodory Zając, stróżki 
domu pod 1. 19 przy ul. Ploryańskiej w Kra
kowie wdraża się postępowanie celem amor
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawczynię za

gubionej książeczki wkładkowej Kasy oszczę
dności miasta Krakowa Nr. 241.626 wysta
wionej na imię Teodory Zając, opiewającej 
na kwotę 167 kor. 15 hal.

Posiadacza powyższej książeczki wkład
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

0 . k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 7 czerwca 1910.

L. cz. T. 54,10 (2) (7802 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Galie. Kasy zaliczkowej we 
Lwowie, stow. zarej. z ogr. porgką wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej poiicy aseku
racyjnej Tow. wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie L. 62.155 na sumę ubezpieczenia 
1500 kor. wystawionej na imie Antoniego 
Swobody na dniu 15 kwietnia 1901 r.

Posiadacza powyższej poliey wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu 1 roku 6 tygodni i 3 dni, w przeci
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejącą uznaną zostanie.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział IV.
Kraków, dnia 17 czerwca 1910.

L. cz. T. 45/10 (1) (7841 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek 1. Maurycego Boscowitza 
i 2. Heleny Boscowitz wdraża się postępo
wanie celem amortyzacyi rzeiromo przez wnio
skodawców zagubionego weksla następującej 
osnowy: „Lernberg, April 1910 fiir 1200 
kronen sechs Monate a dato zahlen Sie ge- 
gerr diesen Prima Wechsel an die Ordre Ei- 
gene die Summa von Kronen Zwolfhundert 
den Wert erhalten und stellen. ihn aufR rch- 
nung ohne Bericht Herm Boscowitz und 
Frau Helena Boscowitz in Lemberg Ange- 
nommen Moritz Boscowitz, Helene Bosco
witz".

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra
wami w ciągu 45 dni od dnia płatności t. j. 
od 31 października 1910 w przeciwnym bo

wiem razie po upływie powyższego czaso
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 7 maja 1910.

L. cz. T. 39/9 (2) (7840 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Anny Torosiewicz, wł. 
dóbr w Rohatynie wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi i następującej rzekomo przez 
wnioskodawczynię zaginionej książeczki wkład- 
kowęj galas! Kasy oszczędności we Lwowie 
83.137 na kwotę 1174 kor. 06 hal.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra
wami w ciągu sześciu miesięcy, w przeci
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejącą uznana zostanie. 

0. k Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 15 czerwca 1910.

Firmy.
L. cz. Firm. 734/10 stow. II. 94 (7812 3 - 3 )  

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń.

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Kraków. 
Brzmienie firm y: Towarzystwo zali

czkowe i oszczędności „Własna Pomoc" w

Krakowie, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką w likwidacyi.

Zmiana statutu : Uchwałą walnego zgro
madzenia członków Stowarzyszenia z dnia 
8 czerwca 1910 zmieniono brzmienie § 43 
statutu w tegoż ostatnim ustępie.

Data wpisu : 18 czerwca 1910.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział III.
Kraków, dnia 17 czerwca 1910.

KurrJeie.
L. cz. L. 1/10 (7874 2 - 3 )

B d y k t.
Za marnotrawcę uznano Jana Pineczkę 

w Korrnanicaeh.
Kuratorem jego ustanowiono JanaKoety- 

ka w Korrnanicaeh.
G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
N żankowice, dnia 17 czerwca 1910.

Wasyla

L. cz. L. 10/9 (8) P. 38/10 (7832 2 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano 
Kalicińskiego w Milatyczach.

Kuratorem jego ustanowiono Harasyma 
Kalicińskiego w Milatyczach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Winniki, dnia 4 maja 1910.

Doniesienia prywatne.
N o w o ś c i  litera ck ie^

Wykwintne twafie wydawnictwo oryginalnych d z ieł naszych w spół
c z e s n y  e h  a u t o r ó w ,

ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.
Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal.

Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła
St- SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i ogłoszeń

Lwswtwr, p a s a ż ;  Ha"jss«*isa«aa 9 -

W

Obraz JANA MATEJKI

BITWA POD GRUNWALDEMU

Z okazyi piedsetletniej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem wspaniałą reprodukcyę kolorową 
z pomnikowego dzieła Mistrza Jana Matejki „ B i tw a  potl G ru n w ald em * '. === 

Reprodukcya — wielkości 1 metr 6 ctm, na 45 etm. — wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 
barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem.

Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce artystycznej a przytsm pamiąt
kowej reprodukcyi, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie niską a mianowicie:

Za obraz (1 metr. 6 ctm. na 45 ctm.) Koron 15'—. 
Za obraz w bardzo pięknej artystycznej oprawie (ramy, szkło i passepartout) kor. 4 0 '— .

Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galicyę i Bukowinę

Biuro dzienników ST. SOKOŁOWSK'.LGu, I wów, pasaż Hausmana Nr. 5.
nadto wszystkie Księgarnie, magazyny, handle papierów i obrazów.

. Wysyłka za zaliczką pocztową lub za poprzedniem nadesłaniem należytości. :
 --------  i    — . —

UWAGA; Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem jest nie tylko 
właścicielem oryginału obrazu Matejki ale także wyłącznego prawa reprodukcyi. 
Wszelkie więc wydawnictwa jakieby sic pojawiły lub pojawią będą sądownie ścigane.
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Na w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY- 

H  STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZORNALE, 
f f  przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką aa 
| |  prowincyę po cenach redakcyjnych - - - - - -

H $j«9tya dzienników i ogłoszeń Ił. Sokołowskiego
: L w ów , P asaż Mantftmania 9 . i

  Ogłoszenia do wszystkich pism n a jta n ie j .

R O K  1 9 1 0 . R O K  X I I .

N O W O S C  M U Z Y C Z N E
Jedyne polskie pismo nutowe, poświęcone utworom fortepianowym, z dodatkiem 

literackim, wychodzi przy końcu miesiąca.
Treść pisma w kwartale I. r. b. Nr. 1. MONIUSZKO ST. Polonez z op. „Halka" opra
cował na fortepian L. Chojecki. JASIEŃSKA L. „Nektar", Krakowiak. OTTO WŁ. „Zal“. 
Pieśń bez słów. PALL L. Walce z op. „Rozwódka". — Nr. 2. SZOPENOWSKI: CHOPIN 
PR. Improptu op. 29. MICHAŁOWSKI AL. Etude d’ apreós 1’ Improptu op. 29. — Nr. 3. 
RZEPKO AD. Walce w układzie Wł. Rzepki. OTTO WŁ. Yision, Prelud. PIOTROWSKI 
M. Mazurek i Polonez, pierwszy utwór Chopina — W dodatku literackim liczne wiado

mości ze świata muzycznego.
Prenumerując „Nowości Muzyczne" oszczędza się wydatku nabywania nut, któtych 

ceny są obecnie bardzo wysokie.
Cena rocznie: rb. 5, z przesyłką pocztową rb. 6, za granicą rb. 7. Półrocznie 

i kwartalnie w tymże stosunku. —  Zeszyt okazowy kop. 60. 
PREMIA dla rocznych abonentów: a) bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty lub  portret 

Chopina z obrazu A ry-S ch effera  i b) za pół ceny t. j. za rb. 1 kop. 50. „A B C" Elemen
tarną szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego, op. 50.

Najnowsze to dzieło znanego pedagoga daje się świetnie zastosować przy nauce gry 
fortepianowej od samego początku, usuwając w zupełności potrzebę nabywania nut w ciągu 
roku. Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 30.

ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI:
Warszawa, Krakowskie Przedm ieście 6. — Telefon 143-15.

Agencya na Galicyę: u St. Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana I. 9.

Tygodnik Mód i Powieści
P ism o  illu stro w a n e  d la kobiet.

W r. 1910 drukować będzie nową powieść Maryi Rodziewiczówny p . t .

r r

Głośna i znakomita powieściopisarka Eliza Orzeszkowa, która zaszczycała dotąd pismo 
nasze cennemi swemi pracami, drukować będzie szereg Listów, rozstrzygających psy- 
— — ehologiczne zagadnienia, związane z życiem obyczajowem kobiet naszych. — —

Specyalne stałe rubryki. — Zdrowie, klejnot życia. — Hygiena dziecka, rady dla matek. 
Porady prawne — Dział pracy społecznej. — Odkrycia i wynalazki. — Dział ogrodniczy.

Dział gospodarczy, obok zwykłych porad kuchennych. — Kuchnia jarska. — Kuchnia 
— — ---------- _ _ _ _  dyetatyczna. —  Obiady na dwoje. — ----------------_ _ _ _

Dział mód i strojów kobiecych najobficiej w każdym numerze illustrowany 
-----------------— — według najświeższych wzorów paryskich. — — — — — —

T A B L I C E  Z K R O J A M I .

3?rerni-vj.m Toezpłatne
dwa razy co roku.

K o l o n o w e  t a b l i c e  p a n o p a m y
artystycznie wykonane w Paryżu, każda z nich mieścić będzie kilkanaście wzorów, stano

wiących przegląd mody, przewidzianej z góry na całe półrocze.

Na porto premium na prowincyę trzeba załączyć do prenumeraty rocznej 
1 koronę, półrocznej 50 halerzy.

Prenumerata „Tygodnika Mód i Powieści" wynosi we Lwowie i na prowincyi 
rocznie 17 kor. 60 hal., półrocznie 8 kor. 80 hal., kwartalnie 4 kor. 40 hal.

Prenumeratę przyjmuje biuro dzienników
8. Sokołowskiego — Lwów Pasaż Hansmana 1. 9.

Na żądanie numera okazowe gratis i  opłatnie.

C. k. u Tzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny
Lwowie

E k s p o z y t u r y  :

w Stanisławowie 
w Podwołoczyskach 
w Nowosielicy

Filie:
w Krakowie 
w Czerniowcach 
w Tarnopolu

K A M T O B  ' W M U A J T I T
ir-u-puje i sprzedaje ̂

wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi.

Zlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj

co do pewnej i korzystnej L o k a c ji k a p ita łó w .
W a ln e  n w  i wylosowano mm wartościowe wyołaca sin gez notracenla p w iz r i  i m ó w .

Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.
Ubezpieczenie losów przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od K. 500 — począwszy, oprocentowuje takowe  

 po od sta, wydaje na wkładki
js: s  i  ą  ;r  e  c  z  js: i .

ZEZx̂rot3T do 2000 łroren. -w^pła-ca, "bez w ypowiedzenia. 
W ynajmuje za opłatą kwartalną, półroczną lub roczną
!■ €» aa- Lt. i

(Safe Deposits)
w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie 

przechowywać można papiery wartościowe, dokumenta i kosztowności.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitem B halerze, tłustym  

petitem 4 halerze.

M i e s z k a n i e  wolne, pościel, u.huga, Rynek 3, 
front, parter wysoki.

M orele, b rzoskw in ie , wyborowe, duże, piękne, 
co dzień świeżo rwane, wysyła w 5 klg ko

szykach franko za zaliczką 4 kor. 50 hal. Pierwszy 
dom eksportow ali. PRINZ w Zaleszczykach.

Do najęcia przy ul. Asnyka 1 . 7.
Na p a r t e r z e  i na 1. p i ę t r z e  po 6 pokoi 
z przynależytościami i elektrycznem urzą
dzeniem od 1 września, względnie ! paździer

nika lub 1 listopada b. r.

Kąpielowe urządzenia
L w ó w ,  ul. Jag ie l lońska  18 i ul. S z e 
ptyck ich  48 dom własny. Cenniki na żądanie.

Szefer z rzeki Stryj do dróg i robót 
betooowych, jakoteż r u r y  betonowe

dostarcza firina

F. MERSTALLINGER, Chodom ,
Przez e. k. Namiestnictwo konces.

przedsiębiorstwo detektywów prywatn.
Wiktora Kowalskiego 

w  P rzem yślu , R ynek IO,
poleca swe usługi do wszelkich dyskretnych 
badań i nadzorów, dochodzeń, wyjaśnień, 
sprawdzeń stanu majątkowego i wysokości 

posagu, ustaleń wątpliwych faktów i t,. p.

Intereat Panien 
pod wezwaniem św. JANA KANTEGO
we Lwowie, przy ul. Janowskiej 38 B.
^>od kierunkiem SS. Relicyanek zostający, przyjmuje 
panienki kształcące się od V. klasy począwszy i wy
żej. Wychowanki odprowadza do szkoły i przypro
wadza siostra Zakonu. Mogą -także pobierać lekcye 
muzyki.. Co do względów sanitarnych obok wszelkiej 
ostrożności wychowanki Internatu używają przecha
dzek po obszernym ogrodzie zakładow y!! Bliższych 
szczegółów można zasSgnąu od Przełożonej Internatu.

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w dobrym stanie.

Zgłoszenia pod „MEBLE“ Biuro ogłoszeń, 
pasaż Hausmana 9, Lwów.

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogich brata Alberta

we Lwowie, ui. Kleparowska 15,
wykonują w szelk ie  naprawy m ebli g ię tych ; w y
rabiają łóżka składane, słom ianki. Ceny um iar
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra

wy — naprawione odsyłają.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj
goręcej Józefę Słkosińską, zamieszkałą przy 
ul. Romanowicza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi- 

nistracyi naszego pisma.

L w ó w ,  ul. H etm ańska  4. 
Największy magazyn jub ilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore

spondencję.

Ogłoszenie.

Czytelnia Proś wity w Ła- 
wrykowie, p .  Rawa Ruska, 
została z dniem 1 stycznia 
1910 rozwiazana.

b. przewodniczący

' Zenon Mochnacki.
BCssEBraszsEHsaaen d ł l O f l l l  mmmmum—— ™

górna patoka, majowy, k u racyjn y  5 klg. 
6 kor. 40 hal. Sok m a lin ow y  z najlepszych 
aromatycznych malin Jasowyeh, zagotowany 
w 50%  cukrze la. 5 klg. 6 kor. 50 hal. 
G rzybki suszone tegoroczne, prawdziwe 
karpackie, same białe czapeczki 1 klg. 8 kor. 
B orów ki czarne (afiny) co dzień świeżo zry
wane 5 klg. 3 kor. Ceny loco, wysyła za 

pobraniem

KELM ER D o i  w ysy łk o w y  p l n t t ó f  kraiow yck
Kosów obok Kołomyi.

Tablice i napisy
z metalu lane oraz mosiężne gra- 
wirowane dla pp. adwokatów, le
karzy, biur i t. p., tablice gra
niczne i drogowskazy dla
Rad powiatowych, odznaki dla 

straży 
wykonuje najtaniej

MAKS GLa SEBMAN, rytow nik  
Lw ów , ul. Sykstuska 1%

'•***— o d zn a czo n y  m ed alem  rzą d o w y m . ~~ 
C en n ik i b ezp ła tn ie .

3 3

Komplety

k  I .  k w a r t a ł u  1 9 1 0
są do n ab yc ia

w Głównej Ekspedycji Lwów, Pasaż Hausmana I. 9.

T e l e f o n  4 5 2 . T e l e f o n  4 5 2 .

Biuro miastowe
o. I. kolei państwowej

we Lwowie,
pasaż lausmana 1. 9,

wydaje

bilety zestawiaine w jednym kierunku da wszystkich 
miejscowości kąpielowych.

Ważność biletu dni 45 z dowolnem 
zatrzymaniem się we wszystkich sta

cyach.

i T e l e f o n  4 5 2 . T e l e f o n  4 5 2 ,

i

FABRYKA ASFALTU i PAPY DACHOWEJ 
SZELIGI-ŁYSZKIEW ICZA

LWÓW, UL P A N IE Ń S K A .*!
> a p w  i

,  T  no “
!M iCIA DACHtol

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E  w

BROWAR POLGARI
B U D A P E S Z T - S T E I M B I Ł U C M .

Generalna reprezentacja dla Galieyi
( * s  własnym zarząd zie  brow aru)

L w o m ,  P o d z a m c z e  1. 8
ma zaszczyt zaw iadom ić, że  rozpoczęła sprzedaż

piwa jasnego i  ciemnego
tak w  beczkach jak 1 w e flaszkach 

i poleca te piwa uwadze 1 wzglądom Szan. P„ T. Konsumentów.
Do G alieyi d o sta rcz a n e  b ęd ą  t c  sa m e , w y śm ien ite  p iw a e k sp o r to w e , k tóre  w e  

W iedniu, Paryżu, L ondynie, M e d io la n ie , W en ecy i, A lek san dry!, K airze, Jerozo lim ie , 
T un isie , N ow ym  Jorku, B u en o s-A y res i t . d ., św ia to w ą  s ła w ę  i u znanie d la  te g o  
brow aru zd ob yły .
—  ------ : Browar ten eksportuje najwięcej piwa z Węgier? .

Adres dla listów

B ROWA R  POLGARI
L w ó w -P o d za m c zc .

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr, 527.


